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Kraków, Piatek 3 Października 1902. 


Rok XXI 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


recznie : półrooznio kwartalnie: miesięcznie 
W miejsca "'. Mo E «  « AA KOTOR 12 koron 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 „ 16 == 8 , 2 kor. 70 k, 
W Państwie ŃNiemieckiem . . . B6 g 18 , s "o. 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , u , 18 4 „ M’ 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przes «ka pocztową 12 h. — 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulloa 


dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pioniera na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
. Reformy“ w Krakowie, — Listów niairankowanych 
nie przyjmuje sią. 
Kękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „m. Reforma“ nl. Jagiellonska 10. 


nadsyłać franco do Administracyi „ 


Kilińskiego 2 ł Piohna, ul. Karola Lu- 


Telefen Kkedakoyi i Administracyi Wr 4L — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratg przyjmują: 
zamiejsoową: Administracja „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; zaiejaee- 
wą: administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


2u h od wiersza. — Załąoznikido „N. 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyśla Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht. 

W Paryża Socićtć Mutuelle de Publicitó A. Lorette, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., sa każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor.od wiersza układ tabelaryczn. 


, H. Schalek, J. Danneberg. — 
direoteur, Rue Caumartin, 61. 


oyfrowy, skomplikowany pierwszy ras 40 h następny po 


Eeformy” (prospekty oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, u 1 kor od 100 egs. dla miejscowych pronum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Niebezpieczny uścisk bratni. 


Kraków, 2 października. 


Uroczystości w wąwozie Szypki dobiegły 
wczoraj końca i odbyły się ściśle wedle pro- 
gramu. Obawy, że oddziałają na ruch rewolu- 
cyjny w Macedonii, nie spełniły się. Bandy 
bułgarskie, które właśnie na czas uroczystości 
wysłano do Macedonii, wróciły z niczem, ogól 
nego powstania rozbudzić nie zdołały. Wprost 
z Szypki uda się zastępca cara, w. ks. Mikołaj, 
do Konstantynopola, aby osobiście zapewnić suł- 
tana, że Rosya o pochodzie nad Bosfor... jeszcze 
nie myśli. Jeżeli więc i rząd bułgarski zdoła 
ntrzymać w karbach komitety rewolucyjne, Eu- 
ropa przez czas pewien jeszcze dalej spokojnie 
drzemać będzie mogła. 

A jednak, mimo spokojnego,| programowego 
przebiegu tych uroczystości, mimo nadania im 
ściśle wojskowego charakteru, były one ważnym 
wypadkiem politycznym, którego zapewne nawet 
w Wiednia nie lekceważą. Rosya osiągnęła na- 
reszcie cel, dla którego rozpoczęła przed ćwierć 
wiekiem krwawą wojnę, do którego zmierzała 
następnie wytrwale, nie zrażając się żadnemi 
przeszkodami, zarówno prostemi jak i krętemi 
drogami, otwartą presyą, rublami — nawet 
skrytobójstwem. Chodziło jej koniecznie o stwo- 
rzenie sobie silnej satrapii tnż przed bramami 
Konstantynopola, i to jej pragnienie spełniło 
się teraz. 

Na wyżynie, w której przed 25 laty toczyła 
się mordercza walka, gdzie waleczne hufce Su- 
lejmana i Wessela paszy: napróżno rózbijały 
się o szańce rosyjskie, nastąpiło teraz ostate- 
czne zbratanie się dwóch pokrewnych naro: 
dów. Ostateczne” — może to w tym wypadku 
wyraz nieodpowieini, powiedzmy więc raczej: 
długo wyczekiwane, na czas niepewny. Bądź 
jak bądź stało sią faktem i z tem się liczyć 
trzeba. Wygłaszane z obu stron toasty i prze- 
mowy — jak wiadomo już z telegramów — 
tryskały formalnie serdecznością i miłością bra- 
terską. Reprezentanci Rosyi wychwalali pod 
niebiosy bezinteresowność rosyjską wobec bra- 
ci bułgarskich, Wyrozumiałość i pobłażliwość 
cara dla dawnych zboczeń Bułgaryi i obecną 
jego troskirwość * jej dobro, a zarówno książę 
Ferdynand, jak i ministrowie jego prześcigi- 
wali się wzajemnie w zapewnieniach wdzię- 
czności i uległości Bułgaryi wobec Rosyi. Hr. 
Ignatiew, odbywając przegląd weteranów buł- 
garskich z przed 25 laty, „przypomniał“ sobie 
wielu z nich po nazwisku i zagadywał do nich 
uprzejmie, nadto wyprawił im wspaniałą ucztę, 
a 15.000 włościan bułgarskich obdarzył żywno- 
ścią, podczas gdy żona jego, przechadzając się 
wśród tłumów w skromnej szacie „siostry czer- 
wonego krzyża“, ,.„rozczulała* wszystkich ser- 
decznością i grzecznością. Gorącemi pochwa- 
łami obsypywano dalej armię bułgarską. 

„Prześcignęliście nas, mistrzów waszych z 
Przed 25 laty“ — powiedział rosyjski min:ster 
wojny Kuropatkin do oficerów bułgarskich, 
którym naturalnie na tę pochwałę pokraśniały 
twarze z radości. Nie pominięto więc niczego, 
nie zaniedbano żadnego Środka, aby tylko za- 
trzeć wspomnienie dawnych zatargów i wy- 
tworzyć atmosferę najczulszej miłości bratniej. 


I przyznać trzeba, że atmosfera taka zapa- 
panowała tam rzeczywiście. Sciskano się i ca- 
łowano — i gdy teraz car zawoła na „wiernych 
swych Bułgarów“, pułki bułgarskie ochotnie pój- 
dą w ogień — aby utorować Rosyi drogę do 
spełnienia programu Piotra Wielkiego. 

Widok ten napełnił wielką radością całą 
niemal zachodnią i południową Słowiańszczy- 
znę. Z wyjątkiem Serbów, do których wesela 
miesza się spora doza zazdrości, wszystkie in- 
ne narody słowiańskie popadły niemal w eks- 
tazę. Dotychczas — pisze „Politik* — patrze- 
liśmy z żalem tylko na niesnaski i kłótnie 
wśród Słowian, tem żywiej więc bije dziś ser- 
ce nasze na widok ścisłego zespołenia się po- 
bratymców*. 

A nawet radykalny poseł Klofacz uczuł 
naraz rzewność w sercu na widok takiej wspa- 
niałomyślności caratu i pospieszył również do 
Szypki, aby złożyć wieniec na grobach „oswo- 
bodzicieli Bułgaryi* i cieszyć się wraz z zbra- 
tanymi — braćmi. 

I znów tylko my, Polacy spogiądamy na tę 
scenę chłodno i obojętnie, łub nawet z żalem, 
znów my tylko odrębne w Słowiańszczyźnie 
zajmnjemy stanowisko, nie podzielamy tego ogól- 
no słowiańskiego zachwytn. Nie ulega wątpli- 
wości, że inni pobratymcy bardzo nam to we- 
zmą za złe. Lecz trudno! Kto tak poznał bra- 
ci Rosyan, ich „czułość i bezinteresowność* jak 
my, musi trwać dalej w sceptycyzmie. 

I do nas niejednokrotnie Rosya zbliżała się 
z gałazką oliwną w ręku, z udaną życzliwo- 
ścią, z pozorną pomocą, lecz zawsze za tą „ży- 
czliwością* ukrywały się szpony zaborcy, pra- 
gnącego kosztem pobratymczej Polski wzmo- 
cnić swą potęgę, otworzyć sobie drogę na za- 
chód. I nie dość, że zabrano nam Ojczyznę, 
że wcale nie po słowiańsku wydano znaczną 
jej część na łap Niemców, lecz i dziś jeszcze 
rząd carski bez przerwy pastwi się nad wszel- 
kiemi naszemi właściwościami narodowemi, pra- 
gnie zatrzeć je, zniszczyć i wymazać nawet 
imię Polaków z liczby narodów słowiańskich. 

Kto takiej doznał „czułości* ze strony rze- 
komych pobratymców, nie może się cieszyć 
widokiem tego, co się obecnie dzieje w Buł- 
garyj. Gwałtem bowiem »asnwa Ram się oba- 
wa, że dalszy rozwój stosunków bułgarsko-ro- 


syjskich będzie analogicznym do dziejów na- 


szych ostatnich dwóch wieków. Dziś jeszcze 
rząd carski potrzebuje Bułgarów, więc tra- 
ktuje ich, jako braci; skoro atoli spełnią za- 
danie, jakie im wyznacza rosyjska idea pań- 


laków spotkało się ze zdziwieniem nad samą na- 
zwą, o tyle znown podobało się sferom ruskim. 
Wskazano im drogę do wysnnięcia swych pretea- 
syj na poziom kwestyj pierwszorzędnych państwa, 
takich np., jak agoda czesko-niemiecka. Więc też 
organizucye polityczne ruskie zajmują się goriiwie 
podsuniętym projektem. Przed kilku dniami obra- 
dowali nad nim ruscy positywie do Rady państwa 
i Sejmów z Galicyi i Bukowiny. Ten przedmiot, 
obok innych, zajmował również członków „ukraiń: 
skiego* komitetu narodnego, którzy znowu obrado- 
wali wczoraj we Lwowie przez dzień cały. Jedne 
i drugie obrady były poufne, wiadomo tylko ogól- 
nie, że ścierają się w łonie partyi ukraińskiej dwa 
prądy: jeden, który dalszem podsycaniem wrzenia 
w kraju radby skłonić Polaków do wdrożania per- 
traktacyi, i drngi, który znowu żąda, ażeby ugodę 
przej rowadził, czy „nakazał“ dr Koerber. W tej 
ostatniej sprawie bawili jaż w Wiedniu posłowie 
bnkowińscy, dr Stocki i Mikołaj Wasylko, a obe- 
cnie mają udać się tam raz jeszcze. Zdaje się, że, 
z nwagi ua tę podróż, odroczono konferencyę po- 
selską jeszcze na następue posiedzenie, które od- 
będzie się 12 b. m. 

Z okazyi powrotn ruskich studentów na wszechni- 
ce lwowską “zabiera „Diło* głos bardzo nieprzy- 
chylny dla władz cerkiewnych. Ponieważ słuchacze 
teologii, którzy wyjechali do Wiednia, nie studyo- 
wali niektórych przedmiotów, przepisanych wyłą- 
cznie dla gr.-kat. alumnów w Gealicyi, przeto me- 
tropolita, ks. Szeptycki, zarządził, aby przyjmowa- 
no do seminaryam duchownego tych tylko, co wy- 
każą się dodatkowym egzamiuem, złożonym z od- 
nośnych przedmiotów przed władzą duchowną swej 
dyecezyi. Egzamina odbywają się właśnie i zda- 
rzyło się, że w Stanisławowie uznano szesnastu 
alumnów za nienzdolnionych. Prasa ukraińska apa- 
truje w tym fakcie niechęć władz cerkiewnych do 
byłych secesyonistów i rozmyślne utradnianie im 
powrotu do Lwowa. 

Co do samego zaś powrotu zarówno alamvów, 
jak i studentów świeckich, „Diło* nie jest jeszcze 
pewnem, ażali sprowadzi on spokój na wszechnicy 
lwowskiej. „Z tym powrotem —— pisze organ ru- 
ski — łączy się inna sprawa niemałej wagi. Po- 
minąwszy pytanie, jak sobie postąpi nasza młodzież 
z początkiem nowego roku szkolnego — bo o tem 
bedzia dopiero mowa na zwhiGuym już wiecu stu- 
dentów — zachodzi jeszcze kwestya, z jakiem spo- 
tka się stanowiskiem senain*. Wynika z tego, że 
Rnsini spodziewają się zmiany w dotychczasowem 
postępowanin władz uniwersyteckich. Że się zawio- 
dą, zbyteczna zapewniać. 

Usłngi, jakie Rasinom stara się świadczyć pol- 


stwowa, Rosya przyciśnie ich zapewnie doj| ska partya socyalistyczna, narzucając się wraz z 


bratniego łona tak silnie, iż do dalszego ży- 
cia narodowego tchu im zabraknie. 
Życzymy Bułgarom jaknajlepiej, jak wogóle 
wszystkim braciom Słowianom, — lecz wła- 
śnie dlatego uroczystości w Szypce wzbudzają 
w nas poważne obawy. 


Sprawy ruskie. 


(Projekt „ugody“ a Rusini. — Poufne narady. — Powrót 
studentów. — Alumni. — Rekuza, dana polskim socyali- 
stom). 


Hasło t. zw. „agody“ polsko-ruskiej, rzncone po- 
dobno z Wiednia „via“ Budapeszt, o ile wśród Po- 


nimi do walki przeciw polskiej inteligaoncyi na 
wschodzie, nie u wszystkich frakcyj ruskich spo- 
tyka się z uznaniem. Moskalofilski „Hałyczauin* 
otwarcie zrzeka się przyjaźni socyalistów polskich 
i wyprasza się od tych usłag. „Rezultat („Hały- 
czanin* w wydaniu z 1 b. m.) podobnej taktyki 
(wspólnego działania) byłby następujący: Gdyby po- 
łączonym demokracyom, polskiej i raskiej, powiodło 
się nawet obalić szlachtę, to ruskie społeczaństwo 
znalazłoby się w uściskach polskich demokratów i 
Indowców. Na tej zamianie zgoła nic nie zyskałoby 
społeczeństwo ruskie, albowiem zarówno demokraci 
polscy, jak i stańczycy, uważają swa interesy, ja- 
ko sprawę narodową. Z tego wynika, że sotcyali- 
ści polscy, rzekomi przyjaciele Rasinów, są tak- 


samo niehezpiecznymi dla ruskiej ludności kraju 
jak stańczycy, demokraci polscy i ladowey. Ostatni 
wypowiedzieli narodowi ruskiemn wojnę otwar tą, 
natomiast polscy gsocyaliści starają się rzekomą 
przyjaźnią dla ruskiego wieśniaka i mieszczanina 
uśpić czujność i osłabić odporność narodowościową 
nie mówiąc jaż o podkopywaniu przez nich nstro- 
ju ruskiego społeczeństwa, cerkwi ruskiej i wiary“ . 

Czy polscy socyaliści noszą się istotnie wobec 
Rusinów z zamiarami Wallenroda — to na razie 
kwestya mniejszej wagi. Znamiennem jest jednak 
przyjęcie, jakie ich spotyka od tych, którym na- 
rzucają się z usłagami w walce z — polskimi nie- 
socyalistami, 


Brak mięsa w Niemczech. 


W państwie „ładu i bojaźni bożej* wielkie 
zapanowało niezadowolenie i rozgoryczenie. — 
Ogarnęło ono nawet potulnych zwykle „Spiess 
birgerów*, których „ograniczony rozum wier- 
nopoddańczy*, ten wynalazek jednego z mini- 
strów pruskich, do niedawna jeszcze nie byłby 
się odważył na najmniejszą nawet opozycyę 
przeciwko rządowi. Dziś we wszystkich wię 
kszych i mniejszych miastach niemieckich od- 
bywają się zebrania, na których padają gro- 
my na obecną ekonomiczną politykę rządu. 

Przyczyna tego rozgoryczenia, tego ogólne- 
go buutu niemieckich filistrów, jest bardzo 
prozaicznej natury. Burzą się, bo nie mają 
dość mięsa, bo mięso tak podrożało w osta- 
tnim czasie, iż oszczędne gosposie niemieckie 
zniewolone są ograniczać i tak skromne zwy- 
kle porcye obiadowe. Niemiec nie jest amato- 
rem smakołyków, zadowala się prostą kuchnią, 
prostemi potrawami, ale mały chociaż kawałek 
mięsa codziennie zjeść musi. Przywykły do 
tego podczas dobrych lat poprzednich nawet naj- 
niższe warstwy robotnicze. Nie dziw więc, że 
dziś się burzą i gniewają, nie mogąc należy- 
cie zaspokoić tej codziennej swej potrzeby. 

A ceny mięsa wzrosły w Niemczech rzeczy- 
wiście do niebywałej wysokości. W wielu wię- 
kszych miastach nie można nabyć pół kilogra- 
ma średniej jakości wołowiny niżej korony, 


za pół kilograma wieprzowiny płacić trzeba | 
W stosunkn do tych cen” 


60 do 70 centów. 
podniosły się naturalnie także ceny wszystkich 
wyrobów mięsnych, nawet najtańszych i naj- 
bardziej wśród niższych sfer niemieckich roz- 
powszechnionych „blut i leberwurstów*? Do- 
szło do tego, że w wielu stronach wogóle 
zabrakło mięsa, że nawet za drogie pieniądze 
nabyć go nie można. 

Samem piwem zaś i ziemniakami Niemiec 
żyć nie umie, więc wobec takiego stanu rze- 
czy buntuje się przeciwko rządowi. 

Najlepiej ilustrują ten brak mięsa w Niem- 
czech następujące daty statystyczne. Do Ber- 
lina spędzono w jednym tylko miesiącu wrze- 
śniu mniej, niż w tymsamym miesiącu roku ze- 
szłego o 6382 sztuk wołów, 584 cieląt, 19.841 
baranów i owiec, oraz 7680 sztuk nierogaci- 
zny, czyli razem o 34.487 sztuk mniej. A tym- 
czasem ludność Berlina wzrosła w ostatnim 
roku o blisko 100.000 głów. Gorzej jeszcze 
przedstawia się sytuacya w innych miastach 
niemieckich. Do Monachium n. p. spędzono 16 


września zamiast potrzebnych 200 sztuk — 
razem tylko 43 sztuki bydła. 

Przyczyną tego braku mięsa jest rzeczywi- 
ście nieudolna polityka rządu. Dla przypodo- 
bania się agraryuszom, dia rzekomego ratowa- 
nia zagrożonego w swym bycie rolnictwa, wy- 
dano w Niemczech w ostatnich latach tyle 
ograniczeń dowozu bydła z zagranicy, że dziś 
ledwie drobna część tego, co dawniej importo- 
wano, pojawia się na targach niemieckich. 

Rząd opiera się na przekonaniu, że produ- 
kcya bydła w Niemczech wystarczać powinna 
dla wyżywienia ludności, lecz przekonanie to 
jest mylne. Statystyka, na którą się rząd po- 
wołnje, jest dotychczas jeszcze tak niedokła- 
dna, że na niej polegać nie można. Zestawie- 
nia, z jakiemi występują pisma półurzędowe, 
nie wytrzymają krytyki. Mimo to, rząd trwa 
w uporze i nie chce przystać na otwarcie gra- 
nic dla bydła zagranicznego, odwołując się 
przytem bezustannie na rozpowszechnienie cho- 
rób zaraźliwych w Rosyi i Austryi, na konie- 
czność ochrony bydła krajowego przeciwko 
przewleczeniu tych chorób. W rzeczywistości 
jeduakże zamyka granice nawet od strony tych 
dzielnic obu wymienionych państw, w których 
chorób zaraźliwych między bydłem niema wię- 
cej, jak w Niemczech, lub gdzie panuje ścisły 
nadzór weterynaryjno-policyjny. 

Nie pomogło nawet, że ministrowi rolni- 
ctwa Podbielskiemn, który w mowach swych 
również zasłaniał rząd datami statystycznemi, 
wykazano, iż przytaczał liczby fałszywe — 
rząd absolutnie nie chce słachać o spełnieniu 
ogólnych żądań co do otwarcia granicy. Obu- 
rzyłoby to przecież bardziej jeszcze agraryu- 
szów, którzy stanowią dziś dla rządu czynnik 
miarodajny. 

Na domiar złego, panuje dziś we wszystkich 
gałęziach przemysłu zastój taki, że zarobki 
robotników coraz bardziej się obniżają, że ty- 
siące z nich pozostają wogóle bez pracy i za- 
robku. Niemcy przebywają ciężkie przesilenie 
ekonomiczne, a nie ma widoków, iżby rychło 
jaż się skończyło. 

Doskonale, na , swój sposób określił obecną 
ekonomiczną sytuacyę w Niemczech poseł Ri- 
chter na odbytem w tych dniach zgromadzeniu 
wolnomyśłnej party: ludowej. 

„Cała nasza polityka ekonomiczna — mó- 
wił — jest pełna sprzeczności, ponieważ pły- 
nie z prądem samolnbnych interesów. Wyka- 
zuje to najdobitniej kłótnia w komisyi taryfo- 
wej, gdzie każde stronnictwo pragnie uzyskać 
dla swych interesentów najwyższe cła, pragnie 
obłowić się kosztem ogółu. Ta polityka, to spa- 
dek po Bismarku: on to rozbndził ten egoizm 
ogólny. Powstał więc chaos, na który skarży 
się nawet minister handlu Móller. Zwłaszcza 
agraryusze coraz Śmielej podnoszą głowę. — 
Kanclerze Niemiec stają się coraz słabsi, j uu- 
krowie pruscy coraz potężniejsi. Dla aich 
rząd czyni wszystko, dla ogółu nic“. 

I Richter ma słuszność! Polityka ekonomi- 
czna Niemiec uwzględnia dziś wyłącznie inte- 
resy agrarne, bez względu na $o, że cierpi na 
tem cała ludność, że pogarsza to stosunki z 
zagranicą. Jak długo to potrwa, przewidzieć 
trudno, to pewna atoli, że przyszłoroczne wy- 
bory do parlamentu niemieckiego wprowadzą 


ZOLA. 


Zola nmarł — i dużo serc ludzkich 
tnych będzie, 

Tak — nie waham się powiedzieć, że po 
tym pisarzu serca ludzkie będą smutne. Nie- 
tylko serca Francuzów, którzy kochali w Zoli 
sławę wielkiego ta,entn, który pozyskał cięż- 
kim bojem Świat gały, lecz serca wszystkich 
ludzi, bo on jeden umiał wykazać, jakie to 
drobne ua pozór, a jakie straszne tragedye 
mieści w sobie ladka przeciętna istota, i jaką 
nędzą jest to, co jadzie dokoła siebie groma- 
dzą. aby ulżyć i ugiększyć swoje życie. 

Przeciętny człowągek! 

„Tak — nim się 4Ajmował tylko Zola i około 
niego potrafił potegą swego wielkiego ducha 
ściągnąć uwagę atytelnika. — To było wie- 
8. — Bez aparatóg| sztucznych, bez przypina- 
Ma bohaterskich skrzydeł, brał ludzi z krwi i 
kości i wpatrywał się w ich bóle, nędze, cier- 
pienia. Wielkie miał serce ten człowiek, wiel- 
ką duszę humanitarną i szlachetną. Nie pisał 
dla wzbądzenia estetycznych dreszczów. On 
uczył, on łkał w sŵych powieściach nad nę- 
dzą wszechludzką, oh wskazywał przyczyny 
złego. — Nie był to dnch destrukcyjny, za 
jaki go mieli płascy obserwatorzy, to był ol- 
brzym, który przedsięwziął dzieło wielkie, na- 
> miłością bliźniego i opromienione 
i 


smu- 


eą. 

Lecz Zolę trzeba umieć czytać. Od 
lat bowiem panuje przekonanie, że Zola w 
dziele SWem jest.. rozpustnikiem. — Jakiż to 
nędzny, mały, Śmieszny punkt widzenia! 

Taki czytelnik przypomina zwierzątko, wy- 
bierające Z Miski tłuste kąski, a nie troszczą- 
ce się o t0, ŻE to, co pozostawia, właśnie sta- 
nowi pożytek i sił dodaje. Tłustość wpadła do 
miski dlatego, że oddzielić ją było trudno, a 
zwierzątko niczego nie pożąda, tylko tej odro- 
binki tłnstości. I potem sądzi, że cała strawa 


autora słów. sytuacyj „drastycznych* dowodzi 
chorobliwych skłonności czytającego. To ero- 
tomani. Jeśli Zola napisał „Nanę* i przedsta- 
wił w całej brutalnej prawdzie życie drugiego 
cesarstwa, dlaczego to uczynił? Czy dlatego, 
aby sprawić przyjemność erotomanom i na 
wzór wydawnictw Kistemaekera drażnić zwie- 


jednych — kodeksa mają niewielkie zmiany. 
Jednako się rodzimy, jednako nmieramy. Grze- 
chy główne, te odruchy naszej duszy, nie zmie- 
niają się razem z kolorami herbów państwo- 
wych. 

I dlatego Zola tak bardzo jest odczuty i ro- 
zumiany. Ogarnął okiem ludzkość (i jej nędzę, 


rzęce instynkta” — Nie — i po tysiąc razy| Ludzkość z początku go nie zrozumiała. Wi- 


nie. — Jeżeli Zola nie zawahał się przed ja- 
skrawością prawdy, to jedynie dlatego, aby 
groźniej, straszniej wyszła zgnilizna owego 
społeczeństwa, które, krzycząc zuchwale „do 


kiem uczuciem należy czytać „Nanę*, z grozą 
przed potęgą destrukcyjną alkoholu, należy 
czytać „Assomoir*. — To są epopeje przecię- 
tnych ludzi, dokumenta naszego obecnego ży- 
cia i warunków, w jakich się to życie ukształ- 
towało. Jakkolwiek Zola często przeolbrzymiał 
w tym lub owym szczególe martwych rzeczy, 
to przecież nigdzie nie widzimy sztucznego 
dźwigania na piedestał bohaterski i rozdyma- 
nia duszy ludzkiej do rozmiarów simili-ideału. 
Ludzie Zoli, to my wszyscy, my z naszemi 
wadami i zaletami, z naszemi pragnieniami i 
zwątpieniami, z naszemi cnotami i zbrodniami. 
Myśl przewodnia każdego dzieła Zoli promie- 
nieje od pierwszej karty i ku niej skupiają 
się nasze myśli tak silnie, że czytając każdą 
książkę Zoli, przeżywamy ją kartka po kartce, 
odnajdując siebie, swoich i swoje życie, swoje 
warunki, swoje zbrodnie, swoje wady, swoje 
śmieszności. — Bo Zola, choć był Francuzem, 
był pisarzem wszechludzkim. Nie odcinał się 
właściwościami swego narodu. — On pisał 0 
człowieku, a nie o Francuzie, a człowiek, 
jego grunt, jego podstawa jest wszędzie je- 
dnaka, a rogatki nic tu nie pomogą. Takim- 
samym gestem zabija zbrodniarz na sybirskiej 
głuszy, jak pod afrykańskim żarem słonecznym. 
Pożądania nasze są jedne, kult bóstwa jest 
wszędzie. Cywilizacya ustanowiła jedne pra- 
wa (!) i te zacieśniły indywidualność naszą 


Berlina-* — zaszło aż „do Sedanu*. — Z ta-|syi, nie chciał ustępstw. 


| 


działa tylko formę, nie chciała wniknąć ani 
w dacha, ani zrozumieć celu, dla którego Zola 
swe dzieło stwarzać zaczął. Zola miał wielki 
hart i siłę charakteru. — Nie chciał konces- 
Wytrwale, dostawszy 
się na ów wyniosły punkt, z którego przeni- 
kliwem swem okiem ogarniał całe społeczeń- 
stwo, nie ustąpił ani na krok jeden. Nie chciał 
ogródków, w których kwitną róże i lilie a bia- 
łe pawie roztaczają ogony, sadzone ametysta- 
mi. Pozostawiał estetyczne dreszcze innym, on 
sądził że na życie w przestworach nie pora, 
bo zbyt wiele nędzy moralnej, materyalnej i 
fizycznej żre ludzkość całą. Zola jednak nie 
jest pisarzem rozpaczliwym. Ta jego szczerość 
nie jest beznadziejną. Przeciwnie, stara się on 
zawsze dowieść, że na zło pozostał ratunek. 
I ta jego wiara jest punktem jasnym i wyty- 
cznym w każdem jego dziele. 
go, nie doznajemy uczucia zgnębienia i rozpa- 
czy. Coś świta, coś migoce na horyzoncie. Jest 
źle — lecz oto sposób pokonania złego. Bru- 
talna szczerość Zoli chwilami boli i przeraża. 
Stąd był ów rozdźwięk. Rozpustnicy widzieli 
tylko „bagno*. — Pęd owczy kazał pochwycić 
kamienie. Zewsząd podniósł się wrzask: „Gor- 
szy nas!“ — Nazwisko Zoli wywieszono na 
pręgierz. — Stało się ono synonimem kart 
transparentowych. On tymczasem był ciągle 
sobą i co rok rzucał w Świat jedno dzieło, je- 
den tom w żółtej, jednakiej okładce, po które 
wyciągały się tysiące rąk. — I wobec tej cią- 
głej pracy, tej silnej woli aby nie zboczyć ani 
na cal z obranej drogi, poczęto uważniej wczy- 
tywać się w jego dzieła. — Szarpnęły się ser- 


Stąd czytając |. 


|była tylko tłusta. — Takie wybieranie z dzieła | jednaką obręczą. Przykazań dziesięcioro jest| ca, dusze ludzkie nagle znalazły, że to o nich 


troszczy się ten człowiek troszcząc się o to, 
aby ciała ludzi były zdrowsze, piękniejsze, 
mniej skłonne do rozpustnej a fałszywej skro- 
mności a prawdziwiej uczciwe i o przyszłości 
swych następców myślące. — Zaczęto rozu- 
mieć, że on — w swych „Rougon-Maquartach* 
nie chce dać seryi obrazów podniecających 
zmysły, lecz z prawdziwą logiką i konsekwen- 
cyą wykazuje, jak błędy ojców mszczą się na 
całych pokoleniach, sprowadzając z degenera- 
cyą fizyczną i degeneracyę duchową. — Zro- 
zumiano go i jasno zrobiło się w sercach ludz- 
kich. Ten człowiek ze swym uporem, znoszący 
z całem zaparciem się stek obelg, jakiemi go 
obrzucano, wpatrzony jedynie w myśl swą 
przewodnią, — zaczął być kochanym i wielbio- 
nym przez tłumy. — Od artykułu pomieszczo- 
nego w „Evenement“, w którym Zola stanął 
w obronie gienialnego malarza Maneta, rozpo- 
częła się powolna tryumfalna droga, z począt- 
ku pełna razów i bolu, wreszcie n szczytu 
chwały jasna i wspaniała po to, aby w tej 
apoteozie wielkości znów za słowo odwagi i 
głos prawdy być zarzuconą kamieniami, które 
tym razem osunęły się nieszkodliwie i oibrzy- 
ma już z nóg zwalić nią mogły. 


. . . . . . . . . 


Bo — olbrzymem był Zola, jako twórca i 
jako wykonawca. Każde jego dzieło, poczęte 
z jakiejś wielkiej i dla jakiejś wielkiej idei, 
imponuje ogromem koncepcyi. Lecz wykona- 
nie, techniczna strona utworu, nie ustępuje 
pomysłowi. Zdumienie przejmuje, wczytując się 
w tę drobiazgową robotę, tak subtelną i deli- 
katną, że równać ją można z jakąś olbrzymią 
katedrą średniowieczną, przepełnioną całym 
narodem maskaronów, kamiennych, figurek, za- 
ludniających fryzy i tak dziwnie odrobionych, 
utrzymanych w charakterze i odrębnych ty- 
pach. odpowiednich indywidualności postaci. — 
Właściwością Zoli był „Leitmotiv“, przydany do 


każdej z wprowadzonych osób. Służyło to bar- | silna. 


dzo do uplastycznienia danej postaci w umy- 
śle czytelnika. 

Nikt tak, jak Zola, nie umiał poruszać tłu- 
mami. Pod jego ręką te tłumy żyły, i dość 
jest przypomnieć „Germinal*, lub to arcy- 
dzieło, jakiem jest opis Sedanu w nieśmiertel- 
nym „Pogromie*, ażeby zrozumieć, jak genial- 
nym mistrzem był Zola w technice pisarskiej. 
Bez fałszywego sentymentu, Zola, biorąc nagą 
prawdę życia, potrafił trafić w natę prawdzię 
wej poezyi. Kartka miłości, czarujący „Błąd 
księdza Mouret'a*, wreszcie pojedyncze posta- 
cie, jak owa Mouquette w „Germinalu*, umie- 
rająca na placu boja, Lala w „Assomoire*, 
Loniset w „Nanie“, Paulina w „Rozkoszach 
życia* — te całe szeregi kwiatów o świeżych 
barwach, nie sztucznie pastelowo stonowanych, 
ale utrzymanych na gruncie i w „milieu“, z któ- 
rego wyszły, Świadczą, że Zola nie jednostron- 
nie patrzył na życie. Ci, którzy mu to zarzu- 
cają, nie umieją czytać, nie rozumieją tego, co 
czytają. Poezya wydobywa się u Zoli nie ze 
słów, lecz z faktów. Często Zola rzuci jeden 
okres, jedno zdanie i cała sytuacya zaryso- 
wuje się tak jasno, jakby ktoś inny potrzebo- 
wał dłago mówić, zanimby tę jasność wydo- 
był. Często znów Zola chwyta przedmiot i wy- 


.|czerpoje go do dna, jakby pragnąc przelać 


wreszcie w duszę czytelnika swoje przekona- 
nie, wbić mu niejako w umysł to, co on prze- 
prowadzić pragnie. I dlatego, dla tej staran- 
ności, z jaką Zola dba o czytelnika, z jaką 
się troszczy, czy został odczaty, zrozumiany 
w swej szlachetnej tendencyi, gdy zamykamy 
jakieś dzieło Zoli, czujemy, że przeczytaliśmy 
i wchłonęliśmy w nasz umysł coś pełnego, 
skończonego, coś przystosowanego do naszego 
ducha, pojęcia tak ściśle, że żadne zwątpienie, 
ani brak mie pozostały. Tu jest mistrzowstwo 
owego wykonania, które stanowiło potęgę Zoli. 
To, co założył — wysłowić potrafił. Myśl nie 
była silniejszą od środków, jakiemi rozporzą- 
dzał Strona malarska była nadzwyczajnie 
Koloryt w słowach miał bajeczny. Po- 


„my AK OE umów e- 
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do ciała tego jeszcze kilka tuzinów socyalnych 
demokratów. 


Celem uregulowania nakładu 


prosimy o 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 
Cena podana w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy 
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, otrzy- 
mają bezpłatnie, początek drukujących się 
w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
cennych pamiętników Rufina Piotrowskiego p. t.: 


„Ucieczka z Syberyi', 


oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie 
powieści Józefa Glady 


„Sergiusz Wasilewicz Gardow* 


osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró- 
lestwie Polskiem. ~ 
Tak miejscowi jak i zamiejscowi prenume- 
ratorzy „Nowej Reformy* otrzymywać mogą po 
znacznie zniżonych cenach czasopisma: 


„Wędrowiec* 

znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K). z przesyłką pocztową 20 K 
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenumerować 
można także kwartalnie i półrocznie. — Jako 
bezpłatne premium otrzymują wszyscy prenume- 
ratorzy „Wędrowca* 12 tomów (co miesiąca 
tom) powieści Sewera (Maciejowskiego) za do- 
płatą 40 h na koszta przesyłki za tom. 


„Nowe Mody“ 


lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
wie, po 2 korony 40 hal. kwartalnie. 


„S5migusć* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 
80 h kwartalnie. 

Na czasopisma te składać należy prenumeratę 
w administracyi „Nowej Reformy* przed począt- 
kiem nowego kwartału, gdyż w razie przeciw- 
nym administracya nasza nie bierze odpo- 
wiedzialności za regularne dostarczanie 
tych czasopism. 


Administracya „Nowej Reformy". 


Kronika. 
Kraków, 2 października. 


Uczczenie Konopnickiej. Koło artystyczno:lite- 
rackia na odbytem wezoraj walnem zgromadzeniu 
członków mianowało Maryę Konepnicką swoim człon- 
kiem honorowym. 

Odpowiedni dyplom z ozdobną winietą wykona 
wiceprezes Koła p. Wincenty Wodzinowski. Dyplom 
wręczony będzie jubilatce przez delegacyę Koła ar- 
tystyczno-literackiego podczas uroczystości jubileu- 
szowej w „Sokole* w dnin 19 b. m. 

Jesienną słotę mamy od wczoraj. Deszcz padał 
prawie beznstannie od wczorajszego wieczorn przez | 
całą noc, powietrze znacznie się oziębiło, wzmógł | 
się silny wicher, a niebo, szare i mgliste, niby 
ciężka, smutna Kopuła, pokryła widuokrąg. Ulice 
miasta przybrały też wygląd zupełnie jesienny. Co- 
raz jnż mniej spotykamy lekkich zarzntek, jasnych 

"okryć kohiecych, za to pełno wszędzie cispłych, 
ciemnych paltotów, a nad rzeką głów ludzkich, prze- 
pływającą ludnemi nlicami, rozpina się czarna, rn- 
cħoma powała parasol. Wogóle nastąpiło panowa- 
nie barw czarnych i ciemnych wśród mieszkańców 
miast, podczas gdy w przestworach, w dni chmnr- 
ne i słotne, roztacza się zmrok szary. Ale, gdy 
niebo się nśmiechnie podczas „babiego lata“, gdy z 
góry spływać zaczną przejasne potoki światła, to i 
na ziemi, niby barwne motyle, zbudzone promienia- 
mi słońca, nkażą się jeszcze jasne kolory, letnie 
kapelnsiki, parasolki, opadające drzewa i krzewy 
staną w całej krasie barw, któremi jesień malnje 
więdnące liście, a na wieln twarzach ludzkich za- 
witają uśmiechy i pogoda, zrodzone z uśmiechów i 
pogody w naturze. 


Otwarcie roku szkolnego w uniwersytecie 
Jagieliońskim odbędzie się dnia 11 b. m. Ks. re- 
ktor Gromnieki wypowie wykład „teorya o po- 
czątkach prawa kościelnego.* 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Szurlej, rodem 
z Lutczy, otrzymał dziś w tutejszym uniwersytecie 
stopień dra praw. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: P. Adam 
Krechowiecki nadesłał naszej scenie swą 3-aktową 
sztukę „Jeden dzień*, która graną będzie, jako 
następna premiera po „Lordzie Qaex* Artnra Pi- 
nero. Ta ostatnia sztnka należy do utworów w szla- 
chetnym stylu salonowym i graną będzie nie we- 
dle przeróbki znanej w Wiednin , ale według ory- 
ginału angielskiego. 

+ Józef hr. Wodzicki, znany ze swej służby 
dyplomatycznej po dworach zagranicznych, osta- 
tniemi czasy w Sztokholmie, umarł wczoraj w Mio- 
szowej pod Trzebinią. Zmarły dyplomata brał ndział 
w większem polowaniu w Młoszowej; po powrocie 
dostał silnego ataku sercowego i umarł nagłe, ku 
przerażeniu otaczających go krewnych i znajomych. 
S. p. Józef hr. Wodzicki spokrewniony był z wy- 
bitniejszemi rodzinami arystokracyi polskiej i zna- 
ny był w kraju, do którego wracał zawsze, o ile 
mn zawodowe pozwalały zajęcia, Zmarły liczył ko- 
ło 55 lat, 


Z „Sokoła*. Po dłuższej przerwie nrządza nasz 
„Sokół“ wieczornicę taneczną w sobotę 4 b. m. o 
godz. 81/, wieczór. Nie należy wątpić, iż wiado- 
mość ta pożądaną będzie dla zwolenników tańca w 
obszernej sali sokolej przy dźwiękach „Harmonii*. 

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie odbędzie się dnia 7 pażdziernika b. r. 
t. j. we wtorek , o godzinie 5 po południu w sali 
obrad Izby. Program przedmiotów: 1) Sprawozda- 
nie z czynności biura. 2) Sprawozdanie komisyi ko- 
lejowej o zmianie regnlaminu rnchn. 3) Sprawo- 
zdanie komisyi połączonych sekcyj o bieżących 
sprawach przemysłowych, tudzież o rozporządzenin 
wykonawczem, dotyczącem agentów podróżnych. 
4) Sprawozdanie prezydyum o postępie prac Izby 
w sprawie emigracyi. 5) Pisma nadeszłe do Izby 
6) Wnioski i interpelacye. 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlo- 
wej zaprasza pp. kupców i pomocników handlowych 
z Krakowa i z zachodniej Galicyi, tak członków, 
jak i nie członków stowarzyszenia na ogólne ze- 
branie, które się odbędzie w niedzielę dnia 5 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem pnnktnalnie w lokalu sto- 
warzyszenia przy ulicy Brackiej pod L. 1, celem 
obrad nad wzięciem udziału w zgromadzeniu odbyć 
Bię mającem w dniach 1 i 2 listopada w Wiednin. 

Pod obrady na owem zgromadzeniu przyjdą spra- 
wy następnjące: Spoczynek niedzielny; ustawa, do- 
tycząca stosunkn służbowego; zabezpieczenie od ka- 
lectwa, na starość 1 od wypadku; sprawa stowa- 
rzyszeń konsumcyjnych; sądy przemysłowe; o pra- 
ktykantach w zawodzie handlowym; praca kobiet 
w handlu; o dowodzie uzdolnienia fachowego. 

Karty wstępu na zebranie dla nieczłonków wy- 
daje sekretarz w lokalu stowarzyszenia d. 3 i 4 
b. m. między godziną 8 a 9 wieczorem; na pige- 
mne zgłoszenie prześle sekretarz karty odwrotną 
pocztą. 

0 estetyczny wygląd słupów telegraficznych. 
Na wczorajszem posiedzenin mekcyi ekonomicznej, 
odbytem pod przawoduictwem r. m. Rottora, achwa- 
lono odnieść się do dyrekcyi poczt i telegrafów 
z żądaniem , aby przy Btawianiu słupów telegrafi- 
cznych i telefonicznych w mieście zwracano należytą 
uwagę na ich wygląd estetyczny. 

Demonstracya stróżów katolickich. Stróże 
katoliccy byli dzisiaj w liczbie trzydziestu kilka 
po raz drugi u prezydenta miasta z prośbą o opie- 
kę i polepszanie losu. Prezydent p. Friedlein przy- 
jął dzisiaj deputacyę stróżów, oznajmił im, że na 
razie nie dla nich zrobić nie może i wezwał ich, 
aby przyszli jntro, to sprawę się rozpatrzy. 

0 dwie szafy. Piszą nam z miasta: 

Do mieszkania p. St. M. w Krakowie wpadł 25 
lipca br. w rannej godzinie egzekutor podatkowy, 
niejaki p. Danek, żądając od jego brata, p. W. M., 
zapłacenia natychmiast należytości za podatek oso- 
bisto-dochodowy. Ponieważ jednak p. W. M. nie 
zastosował się do Życzenia, egzekutor otworzył 
drzwi do drugiego pokojn, wsunął głowę i widząc 
3 szafy, oświadczył, iż dwie z nich zajmuje, przy- 
czem jednak nie wskazał i nie określił, 
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Słysząc, jak prosiłam 


Umiejętnością techniki wywoływał halucynacye | Richepina o pozwolenie grania Lepu w War- 


i to potężnych obrazów i dźwięków. Umiał 
drobne umysły rozgrzewać tak silnie, iż za- 
czynały, wczytując się w uiego, gorzeć, jak 
wielkie ogniska. I dawał w ten sposób roz- 
kosz dużą, bo czytelnik przez chwilę ogarniał 
szerokie widnokręgi i szybował w przestrzeni. 
A czynił to Zola nie zapomocą fantazyi i skrzy- 
deł, lecz silnie trzymając się gruntu ziemskie- 
go, stąpając wśród gruzów i bagnisk, wśród 
trupów i pijaków, wśród nędzy ludzkiego 
istnienia, a dłonią swą wyciągniętą wskazy- 
wał zawsze jakieś jasne pasmo, ratunek, ulgę, 
poprawę możliwą, poprawę zależną od nas sa- 
mych i od naszej woli. Bo choć Zola był fa- 
talistą, to przecież dopiero w konsekwencyach, 
starając się wykazać, że pierwsza przyczyna 
zła mogła nie być, i że stała się tylko dlatego, 
żeśmy tak chcieli. 
. A s 

Zolę kochano bardzo we Francyi. Na dowód 
przytaczam fakt następujący. 

Antoine opowiadał mi, że ma ochotę wy- 
rzec się sceny. Spytałam go, co będzie robił 
na Świecie, jaki interes może mieć dla niego 
życie, jeżeli wyrzeknie się sceny. 

— Mój Boże — odpowiedział mi z prostotą 
ten niezwykle inteligentny człowiek — Zola 
napisze przecież co rok jakąś nową powieść, 
przeczytam ją, a potem będę miał nad czem 
slę zastanawiać i myśleć. 

Tak więc jedno dzieło Zoli mogło zaabsor- 
bować umysł Antoine'a na przeciąg długich 
dni i dać mu pokarm dostateczny. Antoine był 
w tem powiedzeniu wyrazem uczuć niemal ca- 
łej Francyi. Gdy pojawiła się książkowa edy- 
cya jakiegoś dzieła Zoli bez żadnych reklam, 
płatnych w „Figarze* artykałów, wszyscy bie- 
gli kupować je i chłonęli czytając bez przerwy. 

Widziałam Zolę kilkakrotnie podczas prób 
„Tkaczów* i „Simonne“, sztuki, w której de- 
bintowałam w Paryżu. Uprzejmy, sympatyczny, 
dobry, przystępny był i miły. Rozmawiał z na- 
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szawie, zbliżył się i żywo zainteresował się 
ruchem artystycznym i literackim u nas. Mó- 
wił mi, że chciałby napisać coś na scenę du- 
żego i pięknego, i że zazdrości Hauptmannowi 
„Tkaczów*. Mówiłam mu, że jego „Germinal* 
jest równie wielkiem i potężnem dziełem, lecz 
on skromnie wstrząsnął głową. 


— Nie! nie!... — mówił — „Tkacze* to 
bardziej proste i bardziej lndzkie... 
y 
+ b 


Bardziej ludzkie!... 

Czyż może być już coś więcej ludzkie, jak 
to całe olbrzymie dzieło tak tragicznie zgasłe- 
go pisarza? Nawet Dostojewski nie czyni na 
mnie tak „ludzkiego* wrażenia, jak dzieła Zoli. 
Wszystko jest w nich — ludzkość cała. I dla- 
tego ludzkość wiecznie go kochać i czytać 
będzie. Dla każdego Zola miał czas i myśl. 
Proletaryat był mn tak bliski, jak złocony sa- 
lon ministrów i marmury rzymskich pałaców. 
Tylko że on proletaryat kochał, cierpiał wraz 
z nim, rany jego na światło dzienne wywłó- 
czył, wołając — „Patrzcie, jak cierpią ci, któ- 
rzy żyć bez cierpień mają prawo*, a tych 
z góry, tych, którzy zasiedli do festynu życia, 
gniotąc butem głodnych, tych smagał bez li- 
tości i ironią swoją wyciągał na wierzch ich 
zbrodnie i egoizm dnsz nikczemuych. Dlatego, 
choć go do grona „Czterdziestu Nieśmiertel- 
nych* przyjąć nie chciano, on dziś pozostanie 
nieśmiertelnym w sercach ludzkości tej, która 
cierpi, która cierpienia swego nie zagłusza, 
lecz przyczyn szuka i chce, aby ci, co po nich 
przyjdą, choć trochę ulg doprosić się u losu 
mogli. Choć Zola umarł, on wiecznie, jak Bal- 
zac w swem dziele, żyć będzie. I to jest pra- 
wdziwa nieśmiertelność, to jest plebiscyt, który 
wynosi imię Zoli w aureoli na szczyty, to jest 
prawdziwy tryumf, bo sercem stworzone dzieło 
nie zginie, a Zola sercem tworzył i dla serc 
tworzył. 

Gabryela Zapolska. 
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które z nich aajmnje. Na uwagę, iż są to rzeczy 
właściciela pomieszkania, a zatem osoby wcale w tej 
sprawie nie interesowauej, egzekutor oświadczył, 
iż musi tak zrobić „ze względów formalnych*, a 
rzeczywisty posiadacz „może zrobić wyłączenie“. 
W myśl rozporządzenia magistratu z 7 Bierpnia, 
1 64298, otrzymał p. St. M. zawiadomienie, iż 10 
października br. o godz. 9 rano będą sprzedane na 
licytacyi jego dwie szafy za podatek osobisto-do- 
chodowy w kwocie koron 47:20 i za edykt 20 h. 
P. St. M. oddał sprawę adwokatowi i ostatecznie 
skarb państwa zapłaci koszta sądowe. Mimo to p. 
St. M, narażony został na nieprzyjemności, stratę 
czaBa na stawiennictwa do magistratu i sądu, oraz 
przedkładanie dowodów nabycia swoich szaf, a co 
najważniejsza, skrępowany był w roz5orządzaniu 
swoją własnością, łatwo bowiem ze „względów for- 
malnych* mógł być pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści za sprzeniewierzenie, skoro nikt nie może orzec, 
które właściwie 2 szafy z owych trzach zostały 
zajęte i które dnia 10 października mają być zli- 
cytowane. Jestto wprost karygodnem lekceważeniem 
ustaw i praw obywatelskich, ażeby narażano spo- 
kojnych mieszkańców za winy nie popełnione na 
sądowo-karną odpowiedzialność, a skutki tego po- 
stępowania odbijają się na skórze ludzi niema- 
jących środków na adwokatów lub nieświadomych, 
jak należy paraliżować słynne u nas binrokraty- 
esne „względy formalne“. L. G. 
Znowu kradzież z włamaniem. W ostatnich 
tygodniach nie było prawie dnia, a raczaj nocy, 
aby grasujący w Krakowie złodzieje nie dokonali 
jakiego Śmiałego zamachn na cudzą własność. — 
I ubiegła noc nie obeszła się bez podobnej kra- 
dzieży. Oto do mleczarni pani E. Dobrzyńskiej 
przy placu Wszysikich Świętych około godziny 2 
po północy wBzedł przez okienko od sieni niewy- 
śledzony dotąd rzezimieszek, w sklepie otworzył 
dłntem szufladę, z której zabrał 5 rubli w złocie 
i około 16 koron, oraz pootwierał inne szuflady 
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pocichn, tak, że nie zbadził śpiących w przyległym 
pokoju płatniczego i jego pomocnika, nie poprze- 
stał na tem , lecz posunął się dalej: płatniczemu 
zabrał palto i lornetkę, towarzyszowi zaś jego wy- 
jął ze spodni 2 korony 80 halerzy, poczem otwo- 
rzył drzwi, zamknięte od wewnątrz, bramę i um- 
knął niespotrzeżony przez nikogo. Dopiero nad ra- 
nem, gdy Żołnierz policyjny, zobaczywszy otwartą 
bramę, wszedł do mleczarni, pogrążeni w twardym 
śnie kelnerzy przekonali się, że mleczarnia została 
okradzioną. 

Bocheński „Sokół“ zwołuje na dzień 8 paździer- 
nika b. r. nadzwyczajne walne zgromadzenie człon- 
ków. Początek o godz, 6 wieczorem. Na porządkn 
dziennym: '1) Odczytanie protokołu z ostatniego wal- 
nego zebrania. 2) Wybór 4 delegatów na zjazd 
okręgowy. 3) Wniosek wydziałn w sprawie mło- 
dzieży szkolnej. 4) Oświadczenie się wydziału w 
sprawie urzędowania, względnie wybór nowego za- 
rządu. 

Biała, 1 październike. „Sokół nasz urządza w 
sali Czytelni polskiej w niedzielę dnia 5 b. m, wie- 
czorek gimnastyczno-mnzyczny. Czysty dochód prze- 
znaczony na bndowę Sokolni. 

Nowy Sącz, 1 października Przed trybunałem 
orzekającym stanęli tu wczoraj Wojciech Klnska, 
stróż koleiowy ji. Magya Skoczniowa . żona koleja- 
rza, oskarżeni o kradzież mosiężnych rurek maszy- 
nowych i miedzianych części składowych maszyny 
kolejowej. Kradzież popełnili w tntejszych warszta- 
tach kolejowych. Skoczniowa skazaną została na 3 
tygodnie więzienia, Klnska nznany został winnym 
„przekroczenia* kradzieży i skazany na 10 dni 
aresztu. 

Bawił tn inżynier ze Lwowa, p. Władysław Nie- 
meksza w sprawie wodociągów miejskich. Urządze- 
nie wodociągów, obok kanalizacyi uważa magistrat 
za rzecz, nie cierpiącą zwłoki. 

„Kółko miłośników sceny* tutejszego „Sokoła* 
po ostatniem, nader udałem przedstawieniu, nie spo- 
częło w pracy, i urządza dnia 4 października 
„wieczór śmiechu*. | 

Tarnów, 1 października. Staraniem  tntejszego 
Towarzystwa literackiego imienia A. Mickiewicza 
odbędzie się z końcem b. m. uroczysty obchód ju- 
bileuszu Maryi Konopniekiej, — Na posiedzeniach 
Towarzystwa w październiku wygłosi odczys prof. 
dr Dobrzycki: „O Tołstojn i jego stosunku do li- 
teratury polskiej*; w listopadzie wypowie -odczyt 
prof. dr Jerzy Żnławski, 

Tutejsze Towarzystwo mnzyczne nrządza dnia 6 
listopada wieczór, celem nezczenia 30 tej rocznicy 
śmierci Moniuszki, Odśpiewaną będzie „Halka“. 

Stacya telegrafu z ograniczoną słnżbą dzienuą 
powstanie dnia 10 b. m. przy urzędzie pocztowym 
w DUścin Zielonem (Buczacz). 

Zmiana nazwy miejscowości. Namiestnietwo 
w porozumienin z Wydziałem krajowym postanowi- 
ło na prośbę mieszkańców gminy Radomyśl w po- 
wiecie mieleckim , zmienić nazwę tej miejscowości 
na „Radomyśl Wielki“. 

Po powrocie z wód. 

— Szczególna rzecz! Miesiąc upływa, jak po- 
wróciłem z wód i nie cznję Żadnego skutku... 

— Bądź cierpliwy. Moja ciotka to dopiero w pół 
roku od powrotu z wód ...umarła. 


Ze świata. 


Nie ma to jak być Niemcem w Prusach w 
erze hakaty! W celu wypierania przemysłowców 
polskich wspiera rząd pruski, jak wiadomo, z fun- 
duszów państwowych niemieckich przedsiębiorców 
w polskich dzielnicach. W „Schles. Ztg.* czytamy 
teraz: „Pewnemnu niemieckiemu majstrowi ślusar- 
skiemu w Poznaniu rząd udzielił niedawno temu 
na pięć lat pożyczki w wysokości 10.000 m., nie 
żądając żadnego procentu. Tukąsamą sumę otrzy- 
mał aptekarz-Niemiec, który chce sobie knpić apte- 
kę w małem mieście Księstwa Poznańskiego. Gdy 
przed rokiem mniejwięcej znaczniejsi stolarze mia- 
sta Poznania założyli fabrykę dla obrabiania drze- 
wa, rząd wyłożył na koszta urządzenia znaczną 
sumę. Mniejszemi sumami pomaga także towarzy- 
stwo kresów wschodnich (H. K. T.)* Te zapomogi 
nie wystarczają jeszcze Niemcom; rząd winien, we- 
dług „Schles. Ztg.* przyjść w pomoc Niemcom wi ę- 
kszemi jeszcze kapitałami. 

A w pruskiej konstytucyi powiedziano: 

„Wszyscy poddani pruscy są wobec prawa ró- 
wni!“ 

Tylko dla Polaków nie ma równouprawnienia! 

Uwięzienie księży. Z Grodna donoszą: W koń- 
cu zeszłego tygodnia przywiezieni zostali do osa- 
dzenia w klasztorze Franciszkańskim (miejsce wię- 
zienia dla księży — przyp. red.) ks, Klepacki, pre- 
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fekt szkółek początkowych z Wilna, i ks. Zera z 
parafii Głębokie, gubernii wileńskiej. Pierwszy ska- 
zany został na więzienie sa rozdanie dzieciom w 
szkole polskich elementarzy, drugi za „polską pro- 
pagandę* wogóle. 

Z Częstochowy donoszą do „Słowa Polskiego“ : 
„W tych dniach obywatele Częstochowy zostali za- 
wezwani przez policyę do złożenia składek w celu 
wynagrodzenia żydom szkód, wyrządzonych przez 
robotników. Policmajater, p. Nerlich, zagroził, że 
w razie odmowy, skłądki zostaną przymu sowo ścią- 
gnięte przez policyę. Zarządzenie pollem ajstra nie 
spotkało się jednak z żadnym oporem — składki 
zaczynają napływać. Żydzi żądają podobno 160.000 
rubli (400.000 koron) odszkodowania. Ruch anti- 
Żydowski, jaki przejawił się w Częstochowie, za- 
czyna się rozszerzać i na okoliczne miejscowości, 
gdzie też dały się zauważyć małe rozruchy antiży. 
dowskie (Kłobuck, Łódż), nie masowe jednak, lecz 
pojedyńcze ich przejawy*. 

O pojedynku, który odbył się w Paryżu między 
dwoma studentami z Warszawy, Niecienglewiczem 
i Bełkiewiczem, korespondent „Kuryera Warszaw- 
skiego“ pisze: 

Wedle sprawozdawcy „Journale“ pomiędzy prze- 
ciwnikami rozegrała się w restauracyi Leona scena 
następująca, tak opowiedziana przez samego wła- 
ściciela zakładu jadłodajnego: Czterej koledzy roz- 
mawiali, jak zawsze, o swym kraju, o artystach i 
literatach polskich, kiedy zgadało się o Sienkiewi- 
czowskiem „Ogniem i mieczem“. Nagle Nieciengie- 
wicz zawołał: 

„To bydlę! Wówczas Bełkiewicz, oburzony tym 
sądem o znakomitym pisarzu, odpowiedział: 

— Tak, wedłng ciebie wszyscy są bydlętami. 

— W każdym razie — podchwycił Nieciengie- 
wicz — jest bydlęciem co najmniej takiem, jak ty. 

Na tę obelgę Bełkiewicz jednym snsem zerwał 
się z miejsca i spoliczkował swego przeciwnika, 
z okrzykiem: Masz! tym razem mam tego dosyć; 
to już trwa za dłngo!.. Mnsiano rozdzielić obu- 
dwóch przeciwników, a według zeznań świadków 
obndwóch stron, porozumienie i zgodę uznano w 
w tym razie za niemożliwe. 

Tak więc kłótnia o Sienkiewicza stała się powo- 
dem tragicznego pojedyuku. 

0 następstwo tronu węgierskiego. Gdy arcy- 
książę Franciszek Ferdynand zawarł morganaty- 
czne małżeństwo z księżną Hohenberg, zrzekł się 
imieniem swojego potomstwa męskiego, prawa do 
tronn w Austryi i na Węgrzech. — Tymczasem 
niektórzy politycy na Węgrzech inaczej zapatrują 
się na tę sprawę. I tak dziennik „Egyertetes* 
twierdzi w artykule wstępnym , że pomimo owego 
zrzeczenia Bię, nowonarodzony syn arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda jest prawowitym następcą tronu 
królestwa węgierskiego i że Węgrzy widzą w nim 
swojego przyszłego króla. Artykuł ten sprawia po- 
wszechnie ogromną sonBacyę. 

Milionowa defraudacya. Na zarządzenie guber- 
natora Laonderbankn wypowiedziano słażbę dyrek- 
torowi kasy oraz jego zastępcy i natychmiast ode- 
hrano im ich agendy. Również przyjęto dymisyę 
kontrolora buchalterycznego. 

Również donoszą z Wiednia, że na wczorajszem 
plenarnem posiedzeniu Izby giełdowej generalny se- 
kretarz Lick złożył obszerny referat w sprawie do- 
chodzeń przeciw tym firmom giełdowym, które za- 
łatwiały interesy komisyjne, stojące w związkn z 
Jeliinkiem. Po szczegółowej dyskusyi uchwalono 
wybrać komitet, złożony z pięcin członków i po- 
wierzono mn wspólnie z prezydyum Izby wypraco- 
wać szczegółowe sprawozdanie i postawienie wnio- 
sków. 

O defraudacyę Jellinka nastąpi interpelacya w 
parlamencie. Zgłosić ją mają narodowcy niemieccy, 
socyaliści i Wszechniemcy. 

Pogrzeb Jeliinka, który dopuścił się znanej de- 
fraudacyi w Laenderbanku, odbył się d. 30 wrze- 
śnia w Oberstockstall. Na pogrzeb zbiegło Bię mnó- 
stwo okolicznej ]ndności, z krewnych jednakże przy- 
były tylko trzy osoby: żona jego, jej ojciec Samuel 
Mohr, tndzież brat zmarłego lekarz dr Jellinek. 

Po śmierci Zoli. 

Zwłoki Zoli ciągle odwiedzają tłamy. Ustawicznie 
nadchodzą depesze kondolencyjne w olbrzymiej ilo- 
ści. Wczoraj przed południem przybył 
Alfred Dreyfus i zabawił pewien czas przy 
trumnie, którą ustawiono w zamienionej na kapli- 
cę pracowni zmarłego. Nie potwierdza się wiado- 
mość, jakoby podjęto kroki celem przemienienia po: 
grzebu w narodową uroczystość. Pogrzeb będzie 
bardzo skromny. Pani Zola ma się lepiej, atoli stan 
nerwowago wyczerpania trwa dalej. Jeżeli stan 
zdrowia pozwoli, zostanie w piątek przewiezioną 
do domn żałoby na Rue de Bruxelles i weżmie 
udział w pogrzebie. 

Majątek Zoli oceniają na 4—5 milionów fran- 
ków. Zola, który rozpoczął karyerę, jako pomocnik 
księgarski nu Hachette'a, pobierając 100 franków 
miesięcznie, cały majątek zawdzięcza pracy litera- 
ckiej, Otrzymywał we Fruncyi po jednym franku 
od każdego sprzedanego egzemplarza dzieł swoich. 
Największym pokupem cieszyła się powieść p. t. 
„Pogrom“ („Dóbacle*) , której sprzedaż dosięgła 
do 200.000 egzemplarzy. 

Olbrzymi proces o obrazę rozpoczął się w tych 
dniach przed sądem berlińskim. Jestto epilog zna- 
nej sprawy rzekomego morderstwa rytualnego 
w Chojnicach. Gdy śledztwo nie mogło wykryć 
morderców gimnazyalisty Wintera, pojawiały się 
w berlińskiej; antisemickiej „Staatsbtirger Zeitung“ 
codziennie artyknły, oskarżające władzę i sędziów 
o przedajność i niedbałość , a rzucające podejrze- 
nia na wiele rodzin żydowskich w Chojnicach, Za- 
warte w tych artykułach oskarżenia są dziś przed- 
miotem rozprawy. Dwa lata trwało, zanim prokura- 
torya opanowała olbrzymi materyał inkryminowany. 
W procesie tym wystąpi 120 świadków, « obok 
prokuratora 5 najlepszych prawników niemieckich 
w imieniu oskarżycieli prywatnych, Na ławie oskar- 
Żonych zasiada dwóch redaktorów rzeczonego pisma. 

Siostra strzela do brata. W zamka Tersatto 
koło Rjeki odbywała się od 20 ubiegłego miesiąca 
przymusowa Bprzedaż pozostałości po zmarłym hr. 
Altredzie Nngent, a mianowicie mebli, obrazów, bro- 
ni i t. p Gdy hr. Lawal Nugent z siostrą swoją 
Aung przeglądali protokół 'licytacyjny, powstała po- 
między nimi sprzeczka, Hr. Anna, osoba wielce ner- 
wowa, wyszła do sąsiedniego pokoju i wziąwszy 
rewolwer, strzeliła do brata, chybiając atoli celu. 
Na wołanie hrabie go przybył policyant, który wła- 
śnie koło zamku przechodził, i odebrał hrabianee 
rewolwer. Hr. Lawal wyprowadził się do hotelu, 
siostra zaś jego mieszka w zamku pod dozorem 
policyjnym. i 

Proces o rozruchy w Zagrzebiu. Wczoraj za- 
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padł wyrok przeciw 16 osobom, które brały udział 
w rozruchach tamtejszych. Czterech nwolniono, in- 
nych skazano od miesiąca do roku ciężkiego wię- 
zienia. 

Strejk górników w Ameryce. Prezydent Roo- 
sevelt zwołał radę gabinetową , która zastanawiała 
się nad tem, w jaki sposób ma rząd Stanów Zje- 
dnoczouych wdrożyć akcyę, celem załatwienia sporn 
pomiędzy górnikami a właścicielami kopalń węgla. 
Nie powzięto jeszcze stanowczej nchwały, ale we- 
dle „Daily Telegraphu*, roztrząsano możliwość se- 
kwestracyi lub przymusowej administracyi kopalń 
przez rząd. 

Katastrofy. W Japonii, nad dystryktem Oda- 
wara, w pobliżn Jokohamy „tajfun“ (orkan) zbu- 
rzył mnóstwo domów. Utonęło 500 ludzi, a okręt 
wojenny „Szykiszima* zatonął w porcio Jokosnka. 

W Ameryce środkowej, wedłng doniesień, które 
otrzymano od komendantów statków, przybyłych 
stamtąd do Europy, silne trzęsienie ziemi nawie- 
dziło Gaatemalę i Honduras. 


Na weteranów z r. 1831 złożyli we wrześniu: Reszta 
z zapisu ś. p. Adama Wiśniewskiego 433 K 30 h, snb- 
wencya Sejmu 750 K, za sprzedane książki w księgar- 
ri Gebethnera i Ski 39 K 50 h. Rozdano żołdn naro- 
dowego pomiędzy weteranów, najem pokoju na biuro, 
usługę, portorya, stemple i t. p. razem 323 K 44 h. 
K. Wiszniewski, wiceprezes. 


Składki. Na „Dom polski“ w Morawskiej Ostrawie 
złożyli: dr T. Pawlicki 4 K 60 b, R. Malinowski 1 K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sobotę 4 października: „Lord Qaex*, komedya w 4 
aktach Artura Pinero (przekład z angielskiego B...). 
W niodzielę 5 października: „Staroświecezyzna”. 
W poniedziałek 6 października: Koncert Stojowskie- 
go i Sammarci. 


Repertoar Teatru ludowego. 


W sobotę: „Rodzina Fariozów*, 
W niedzielę po połndnin: „Jak się śmieją i płacz ą 
w Krakowie*; wieczorem: „Powietrze wielkomiejskie*. 


, Z kalendarza. W piątek 3 października: Kandyda m. 
i Gerarda op.; w sobotę 4 października: Franciszka 
Serafickiego; w niedzielę 5 października: N. M. P, Ró- 
żańcowej. 

Wschód słońca 3 października o godzinie 6 min. 45, 
zashód o godzinie 5 minut 16, długość dnia godzin 11 
minnt 30. 

Z krakowskiege ebserwatoryum, Dnia 1 października 
pochmurnie i dżdżysto; termometr od 4+ 5'4 C. doszedł 
do + 12'9 C.; barometr nieco poniżejstanu normalnego, 
z niewielkim ruchem na dół, 

Dnia 2 października o godzinie 7 rano stan barome- 
tru 740'1 mm, termometru + 46 t. 

Wiatr wschodnio-północno wschodni. 


Gabryelski (Arzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

tabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 800 złr. 


Z sali sądowej. 
Kraków, 2 października. 
(Sprzeniewierzenie). 


Pierwsza rozprawa karna za t'!stami przed 
krakowską ławą sędziów urzysięgłych odbyła 
się dzisiaj. 

Na ławie oskarżcnych zasiadł Mieczysław Ma- 
ryan Borysiewicz, rodem z Kozowy, 35 lat li- 
czący, żonaty, były praktykant konceptowy ma- 
gistratu m. Krakowa, obwiniony o to, że po- 
wierzone mu, jako politycznemu sekwestrowi, 
realności Lk. 440 i 26 w Krakowie, w ciągu 
lat dwóch, cudze pieniądza w kwocie wyżej 600 
koron zatrzymał i sobie przywłaszczył, co sta- 
nowi zbrodnię sprzeniewierzenia z § 181 u. k. 
Przebieg sprawy jest następujący: 

W maju 1901 objął obwiniony służbę przy 
wydziale skarbowym magistratu Krakowa z ro- 
czuą płacą 1600 koron. Będąc żonatym i ojcem 
dzieci żalił się że z pensyi tej trudno mu ntrzy- 
mać rodzinę i dlatego na jego prośby ustano- 
wiono go w sierpniu 1901 sekwestrem polity- 
cznym dwóch realności: L. 16 przy ulicy Mi- 
kołajskiej i L. 12 przy ulicy Zygmuntowskiej. 
Z urzędem tym było połączone prawo ściągania 
należytości czynszowych od lokatorów pomie- 
niouych realności, a od dochodów należało się 
sekwestrowi wynagrodzenie w wysokości 50/, 

Jako taki od lokatorów realności przy nl. 
Mikołajskiej pobrał obwiniouy: od Aleksandra 
Szafrańskiego tytułem czynszu 560 koron, od 
Kazimierza Voigta 300 kor. od Tadeusza Ho- 
lika 312 kor., od Hermana Stieglitza 162 kor. 
od Maryi Szebrechin 400 kor., od Józefa Ko- 
piasza 234 kor, od Juliana Trycińskiego 216 
kor. od Józefa Noworyty 32 kor., od Marcina 
Czaji 70 kor, od Józefa Słotwińskiego 320 
kor, od Stowarzyszenia krawców 80 kor, od 
Maryi Taborskiej 10 kori od Jana Zmudy 
80 kor, od Franciszka ŚWiątka 300 kor. — 
razem pobrał i sprzeniewierzył kwotę 3076 
kor. -— Zaś z dragiej realności przy ul. Zy- 
gmuntowskiej pobrał od |lokatora Zygmunta 
Korolewicza kwotę 540 kojon, -- razem więc 
3616 kor. Jako sekwestr, wydatków z tego po- 
wodu poniósł obwiniony mj. kwotę 562 koron 
80 hal, pozostała więc ręku obwinionego 
kwota 3303 kor, z której Borysiewicz obo- 
wiązany był złożyć obrachhinek swojej władzy, 
nie zrobił jednak tego i jumę tę sobie przy- 
właszczył Sprzeniewierzelia takie i dłużej 
mogły trwać, gdyby nie przypadek. W maju b.r. 
jedna z lokatorek, mając do czynienia z se- 
kwestrem, którym był Bá ysiewicz, zwróciła 
się z jakąś pretensyą gpórost do wydziału 
skarbowego magistratu. Zażądano wtedy od 
sekwestra wyjaśnień i rachunków. Borysiewicz 
był wtedy na urlopie, a ;szkontram wykryło 
sprzeniewierzenie. Magistrat zwrócił się do 
rodziny obwinionego o wyrównanie sprzenie- 
wierzonej kwoty, gdy rodzina odmówiła, od- 
dano sprawę prokuratoryi państwa, a gdy Bo- 
rysiewicz wrócił do Krakowa, uwięziono go. 

Rozprawie dzisiejszej pczewodniczy wicepre- 
zydent sądu krajowego karnego dr Morelow- 
ski, oskarża zastępca prokuratora dr Chwali- 
bogowski, obwinionego bronił adwokat dr Wł. 
Lewicki. x 

Z powodu że rozprawa jest za biletami, na 
sali bardzo mało słuchaczy, przeważnie sami 
urzędnicy magistratu. 

Na sali obecny jest I wiceprezydent miasta 
dr Jnliusz Leo. 


i 
A nA N ahvali n mA wbrvotlii eh 


Piątek, 3 Października 1902. 


Oskarżony Borysiewicz do winy się poczu- 
wa, przyznaje sprzeniewierzenie, tylko redukuje 
kwotę sprzeniewierzoną o kilkaset koron niżej. Po- 
wodem sprzeniewierzenia popełnionego były długi, 
jakie zaciągać musiał obwiniony wobec małej pen- 
syi, jaką pobierał w magistracie. Po strącenin mu 
z pansyi różnych opłat na dekret, emeryturę, zaii- 
czkę, węgiel i t. p., otrzymywał obwiniony zale- 
dwie kilkanaście złr., za które nie mógł utrzymać 
przecie żony, dwoje dzieci i teściową. Oskarżony 
w lipcu b. r. miał złożyć egzamin administracyjny, 
po którym podług przyrzeczeń obu wiceprezydentów, 
miał otrzymać posadę koncepisty w X randze w 
wydziale obrachunkowym magistratn z pensyą prze- 
szło 11/, tysiąca ałr. Były to obiecanki, gdyż 
potrzebowano go wtedy podczas wy- 


borów, posadę otrzymał później nieukwalifiko- 
wany. 
Przewodniczący przerywa obwinionemu, 


mówiąc, że w sądzie nłe krytykuje się sposobu ob- 
Badzania posad. 

Obwiniony w dalszym ciągn na pytania prze- 
wodniczącego, proknratora lub obrońcy, wyjaśnia 
stanowczo, że miał zamiar, po awansie i po zacią- 
gnięciu pożyczki w krak. Tow. wzaj. ubezp., po- 
brane kwoty uiścić i rachnnki złożyć. 

Przewodniczący: A czy nie bał się pan, 
że sprzeniewierzenia mogą się wydać ? 

Oskarżony: Taka rzecz nie może się nigdy 
wydać, chyba przez fatalny wypadek. Kontroli ża- 
dnej nie było, gdybym był teraz wniósł do kusy 
brakujące kwoty, niktby nie wiedział, kiedy to na- 
stąpiło, 

Swiadek radca Felkel, szef biura skarbowego 
magistratu krakowskiego i przełożony oskarżonego, 
na pytania przewodniczącego wyjaśnia, że Borysie- 
wiez był dobrym nrzędnikiem i zyskał jego zaufa- 
nie, dlatego na prośby jego dał mu dwie admini- 
stracye realności, Dalej wyjaśnia świadek sposób 
prowadzenia takich sekwestrów, oraz sposób kon- 
troli, którą w tym wypadku wykonywał dr Racła- 
wieki, koncepista magistratu, następnie faki i oko- 
liczności tyczące się wykrycia sprzeniewierzenia. 
Gdy już fakt sprzeniewierzenia był widoczny, 8 
Borysiewicz nie wracał z uriopu, prezydynm magi- 
strata wysłało do niego telegram z żądaniem złu- 
żenia natychmiast tytnłem kaucyi 4000 koron, w 
przeciwnym razie, wdrożonem będzie przeciw nie- 
mu dochodzenie i sprawa oddaną prokuratowi przy 
równoczesnem zawieszeniu go w urzędzie. I isto- 
tnie tak się stało. Na pytania obrońcy wyjaśnia 
świadek, że okólniki wystosowywane do sekwestra- 
torów o składanie regularne rachunków, były tyl- 
ko na papierze, że urzędnicy tego się nie trzymali, 
składając rachunki w różnych, dogodnych dla sie- 
bie terminach. 

Przewodniczący odczytuje odezwę prokuratoryi 
skarbn, wedle której ani skarb państwa ani wła- 
ściciel sekwestrowanej kamienicy nie jest odpowie- 
dzialny za sprzeniewierzenie, a szkodę pokrywa 
obwiniony, względnie organa, które go miały kon- 
trolować, 

Radca Felkel wyjaśnia, że gdy się pokaże, że 
organa kontrolujące nie zawiniły, szkodę mnai, w 
braku majątku u oskarżonego, pokryć skarb państwa. 

Po kwadransowej pauzie przystąpiono do prze- 
słnchania drugiego świadka. 

Świadek dr Racławicki, koncepista magi- 
stratn, miał sobiv powierzoną Kuntrolię / oskarżone- 
go, którą wykonywał od 12 grudnia zeszłego roku. 
Z zeznań świadka okazuje się, że Borysiewicz dzia- 
łał zupełnie samowładnie, a wszelka kuntrola arą- 
gała najprymitywniejszym pojęciom o takich kon- 
trolach. Aż do wykrycia sprzeniewierzenia Borysie- 
wicza, inni sekwestratorowie nigdy nie składali ra- 
chunków regularnie, mimo że okólnikiem wzywano 
ich o to niejednokrotnie. Swiadek nie miał nigdy 
formalnie i pozytywnie powierzonej sobie kontroli 
nad Borysiewiczem, obecnie Świadek wykonuje ją 
faktycznie. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego, trybu- 
nał udał się na naradę celem ułożenia pytań dla 
sędziów przysięgłych. Pytań takich zadano trzy: 
czy kwota seprzeniewierzona przez oskarżonego prze- 
nosi 100 koron, drugie pytanie czy przenosi 200 
koron, trzecie, czy przenosi 600 koron. 

Proknrator dr Chwalibogowski w mowie 
swojej wskazując na mnożące się w naszym kraju 
sprzeniewierzenia, domagał się zasądzenia obwinio- 
nego, który, mimo że był licho wynagradzany i za- 
dłażony, nie potrzebował się uciekać do sprzenie- 
wierzenia. 

Adwokat”dir Lewicki w obrończej swej mo- 
wie roztoczył przed oczyma ławy przysięgłych po- 
pary obraz stosunków urzędniczych n nas, nędzę 
tych ludzi, którzy długie lata nauki i pracy muszą 
porem spieniężać za liche wynagrodzenie, a nie 
mogąc wyżyć z rodziną z tych funduszów, brną 
w dłngi i popadają w nieszczęście, które potem po- 
sadzą ich na ławie oskarżonych. Oskarżony działał 
niejako pod nieodpornym przymusem. 

W dalszym ciągu dr Lewicki omawia smntne 
stosunki, panujące w magustracie krakowskim, gdzie 
zaniedbanie wszelkich kontroli skłania niejako do 
nadnżyć. Obwiniony miał 4 lipca zdawać egzamin, 
po którym miał przyrzeczony awans, a ten byłby 
go z nieszczęścia wydżwignął. Ale magistrat kra- 
kowski, wiedząc o tem, nie dał mu do tego czasu, 
co prędzej oddał go sądowi, za te lata pracy cięż- 
kiej, którą niósł obwiniony miastn, Mowea uwido- 
czniając i podnosząc wszystkie momenta psychiczne, 
które skłoniły Borysiewicza do przewinienia, pro 
sił o uwolnienie oskarżonego, gdyż poniósł on już 
dostateczną Karę przez hańbę i przed areszt śled- 
czy. 

Po replice prokuratora, po resume przewodniczą- 
cego, sędziowie przysięgli, po półgodzinnej nara- 
dzie, aażądaii od przewodniczącego postawienia do- 
datkowego pytania w kiernnku nieodpartego przy- 
musu działania i podsądnego. Trybunał jednak od- 
mówił postawienia tego pytania. 

Po naradzie o godzinie 3/,3 po południn sędzio- 
wie przysięgli 7 głosami zatwierdzili, a 5 głosa- 
mi zaprzeczyli winę oskarżonego, wobec czego try- 
bunał wydał wyrok uwalniający oskarżonego. 
Gdy prokurator nie zgłosił zażalenia nieważności, 
Borysiewicz został natychmiast na wolność wypn- 
szczony. 


Straszna | noc. 


Dzienniki włoskie teraz dopiero podają dokładne 
opisy katastrofy, która nawiedziła miasto Modica 
na wyspie Sycylii. Już na kilka dni przed kata- 
strofą z południowego wschodu dął gorący wiatr 
„acirocco*, a w nocy pośród oślepiających błyska- 


wic słyszano głuche odgłosy zbliżającej się bnrzy. 
Sądzono, że wreszcie spadnie deszcz po trzy-mie- 
sięcznej prawie posusze, skutkiem której nawet gę- 
sto rosnące winne latorośle poczęły więdnąć. Tym- 
czasem nadzieja mieszkańców przemieniła się aż 
nadto prędko w rozpacz. 

W nocy z dnia 25 na 26 września zaczął pa- 
dać nlewny deszcz, który się wkrótce zamienił już 
nie w oberwanie chmury, ale w potężny słup wo- 
dy. jak gdyby w powietrzu nagle pękły śluzy ja- 
kiegoś olbrzymiego zbiornika wody. "Z nagich skał, 
tworzących kotlinę. w której leży Modica, spłynęły 
fale z błyskawiczną szybkością i wałem, wznoszą- 
cym się do 8 metrów wysokości, runęły na mia- 
sto, siejąc spustoszenie w górnych dzielnicach, zu- 
pełnie zalewając dolną część jego. Olbrzymie drze- 
wa i belki, spiętrzone w potężną barykadę, płynęły 
z nadzwyczajną szybkością i zmiatały wprost wszy 
stke, co spotkały po drodze. Burza trwała przez 5 
godzin, a gdy o świcie szalejące żywioły uspokoiły 
się, miasto przedstawiało widok strasznego zni- 
szczenia. 

Główną ulicę miasta, zwaną przez mieszkańców 
z dumą „Salon“, pokrył muł warstwą, mającą kil- 
ka metrów grubości, a z tej kleistej powłoki wy- 
stawały pnie drzew połamanych, odarte z ciała rę- 
ce ludzkie, głowy o twarzach, których rysy pod 
wpływem śmiertelnej walki ściągnęły się i wykrzy- 
wiły kurczowo. W jednem miejscu, gdzie nlica 
„Salon“ krzyżuje się z dwiema przecznicami, leżał 
stos pokaleczonych zwłok mężczyzn, kobiet i dzieci. 
Domy jednopiętrowe o ścianach glinianych runęły 
i utworzyły rozmokłą masę, w której pogrzebani 
zostali zaskoczeni katastrofą mieszkańcy. Dokoła 
kościoła Santa Maria domy zniesione zostały bez 
śladu. 

Ratunek w nocy był niemożliwy i dopiero nad 
ranem rozpoczęto akcyę ratunkową. Z pod gruzów 
jednego z domów wydobyto 10 zwłok — całą ro- 
dzinę, W pewnej piekarni znaleziono 11 trupów, 
w stajni zwłoki 5 wożniców, którzy tu śmierć zna- 
leżli wraz z końmi. Nie uszli śmierci i ci, którzy 
się schronili do kościoła N. P. Maryi; zwłoki ich 
znaleziono pokryte bardzo grubą warstwą maułn. 
Dotąd wydobyto około 300 zwłok. Zrozpaczeni mie- 
szkańcy rękami grzebią w mule w poszukiwaniu 
zaginionych krewnych, błagają żołnierzy, przysła- 
ałanych dla niesienia pomocy, by im oddali ojca lub 
matkę, siostrę lub brata, syna lub córkę. Nikt je- 
dnak nie może objaścić ich, dokąd fale uniosły 
zwłoki nieszczęśliwych. 

W prowincyi Katańskiej orkan wyrządził również 
ogromne spustoszenie, zniósłszy zupełnie 20 domów, 
uszkodziwszy 120 i zniszczywszy winnice. Prefekt 
Katanii zwrócił się do ministerstwa z prośbą, aby 
wstrzymano pobór podatków. Knpey domagają się 
prolongaty weksli. Minister spraw wewnętrznych, 
Giollitti, przesłał 20.000 fr. na pierwsze potrzeby; 
Związek prasy rzymskiej 1000 fr., Medyolan wy- 
stąpił z inicyatywą w sprawie obszernej akcyi ra 
tnnkowej. Wiele ocalonych kobiet popadło w pomię- 
szanie zmysłów i błąka się po ulicach w podartych, 
pokrytych błotem sukniach. 

Tymczasem deszcz pada nieustannie i z wszyst- 
kich zakątków Sycylii nadchodzą nieustannie wieści 
hiobowe. 


"I O i w m 
Kronika lwowska. 


Lwów, 1 października. 

Nowy inspektor szkół średnich. Dr Frauci- 
szek Majchrowicz, dotychczasowy dyrektor gimna- 
zynm w Drohobycza, objął z bieżącym rokiem szkol- 
nym wizytacyę gimnazyów: im. Franciszka Józefa 
we Lwowie (z okręgu insp. Dworskiego), polskiego 
i ruskiego w Tarnopoln (z okręgn insp. Lewickie- 
go), gimnazyum w Sanokn (z okręgu insp. Germa- 
na), tudzież wszystkie gimnazya żeńskie we Lwo- 
wie, Krakowie i Tarnowie, 

Biuro pośrednictwa pracy robotników budo- 
wlanych weszło z dniem dzisiejszym w życie. Za- 
rząd tego binra stanowią jako delegaci budowni- 
czych inżynierowie pp. Podhorodecki i Cadek, jako 
delegaci majstrów pp. Gryglaszewski i Makowicz, 
zaś jako delegaci robotników pp. Witkowski, Mi- 
kuś i Żelaszkiewicz. 

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych przed lwow- 
ską komisyą egzminacyjną rozpoczną się dnia 15 
października b. r. 

Z teatru lwowskiego. W pażdzierniku wysta- 
wioną zostanie sztuka A. Krechowieckiego p. n. 
„Jeden dzień*, a potem „Rokita* Niemojowskiego. 
W połowie października przybywa gość z Warsza- 
wy, p. Śliwieki, i wystąpi w „Dzwonie zatopionym*, 
„Horsztyńskim”, „Hamlecie“, „Romantycznych* i 
w sztuce Cnreła „Uczta lwia“. Dnia 28 b. m. p. 
Modrzejewska rozpocznie swoje występy i to w no- 
wej kreacyi, bo w hr. Idalii w „Nowej Dejanirze* 
Słowackiego. Kamiński odegra hr. Respekta. Cały 
listopad będzie poświęcony występom p. Modrzejew- 
skiej. Dnia 1 grudnia przybędzie p. Spetrino, aby 
przygotowywać sezon operowy, który rozpocznie się 
w pierwszych dniach stycznia 1903 r. 

Ruskie Towarzystwo pedagogiczne liczy obe- 
enie 1.096 członków, mimo to wkładki za 11/, 
rokn ostatniego wynoszą tyiko 446 koron. Filij po- 
siadało Towarzystwo 11l, ntrzymuje swym nakła- 
dem żeńską szkołę wydziaową imienia Szewczenki 
we Lwowie, w r. 1900 otwarło kurs dla niepi- 
śmiennych w stolicy krajn, opiekuje się zakładem 
żeńskim i męskim wychowawczym. W bnrsie To- 
warzystwa ma 76 uczniów ruskich pomieszczenie, 
Wydawnictw utrzymuje 2, mianowicie „Uczitela* 
dla spraw pedagęgicznych i „Dzwinok*, pisemko 
dla dzieci. Stan funduszów Towarzystwa wynosi 
obecnie 28.270 koron. 

Panna Stef. Markiewiczówna, pianistka, która 
uwięziona została onegdaj za interwencyą adw. dra 
Liliena wypuszczona na wolną stopę, jeszcze tego 
miesiąca zasiędzie na ławie oskarżonych. Akt o- 
skarżenia wygotowany będzie w tych dniach, a 
Markiewiczówna odpowiadać będzie za złożenie fał- 
szywej przysięgi w sprawie jej matki Klandyi, któ- 
rej zarzncają sfałszowanie weksli. 

Przy „XVI losowaniu obligacyj pierwszeństwa 
pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej z 
emisyi 1887, odbytem w obecności notarynsza dnia 
1 pażdziernika br. wylosowano przez ciągnienia se- 
ryi numera: 54501 do włącznie 54772, tj. 272 
sztnk. Wypłata kwoty nominalnej tych wylosowa- 
nych obligacyj pierwszeństwa emisyi 1887, nastąpi 
począwszy od dnia 1 styczniu 1903 za zwrotem 
oryginalnych obligacyj wraz z wszystkiemi po tym 
terminie płatnemi kaponami i talonem, należącemi 
do wylosowanej obligacyi. Z dniem 1 stycznia 1903 
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ustaje dalsze oprocentowanie tych obligacyj i dla- 
tego wartość kuponów brakujących, płatnych po 
terminie wzmiankowanym, będzie przy wypłacie 
kwoty nominainej potrąconą. Z dawniejszych loso- 
wań nie zgłoszono do wypłaty dotychczas nume- 
rów: 14552. 15061 włącznie do 15071, 15082 
włącznie 15085, 45658, 55011 włącznie 55013, 
60626 włącznie 60640. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W piątek: „Kładka“, komedya Gresaca i Croisseta. 

W sobotę: „Świat na opak*. 

W niedzielę po południu: „Kominiarze“; wieczorem: 
„Wesoła dwójka“. 


(Telefonem 1 października) 


Lwów. Henryk Melcer, który od kilku dni 
bawi w naszem mieście, złożył na ręce dyre- 
ktora teatru, p. Tadeusza Pawlikowskiego, 
dwuaktową operę „Marya*. Libretto tej opery 
osnute jest na tle znanego poematu Malczew- 
skiego. 

Lwów. Wiec młodzieży żydowskiej uniwer- 
sytetu i lwowskiej szkoły politechnicznej od- 
będzie się poza uniwersytetem 19 b. m. Na 
porządku dziennym między innemi sprawa na- 
rodowości żydowskiej w uniwersytecie i poli- 
technice, oraz zadanie młodzieży żydowskiej 
wobec społeczeństwa żydowskiego, a mianówi- 
cie: zadanie młodzieży żydowskiej narodowej 
j zadanie młodzieży socyalistycznej. Oprócz 
tego na porządku dziennym znajdują się spra- 
wy organizacyi młodzieży żydowskiej akademi- 
ckiej, wnioski i rezolucye. 

Lwów. Wydział Towarzystwa polskiej mło- 
dzieży im. Jana Kilińskiego powziął uchwałę 
wydelegować dwóch członków z swego łona na 
wiec narodowy a mianowicie pp. Filipowskie- 
go i Jabłońskiego z odpowiednim reteratem. 


0 zbrodnię oszczerstwa. 


Lwów. Przed tutejszym trybunałeh orzeka- 
jącym toczyła się dziś przed południem roz- 
prawa karna przeciw 32-letniej Maryi z Urba- 
nów Stadnickiej, służącej, oskarżonej o 
zbrodnię oszustwa i oszczerstwa. Akt oskarże- 
nia zarzucał podsądnej, że słuchana najpierw 
jako świadek, a następuie jako współoskarżona 
w sprawie głośnego swojego czasu morderstwa, 
dokonanego w nocy z 9 na 10 stycznia r. b. 
we Lwowie na Wulce na osobie stolarza Zy- 
gmunta Ostrowskiego, złożyła rozmyślnie fał- 
szywe zeznania, skutkiem czego wiele osób 
zupełnie niewinnie przez długi czas pozosta- 
wało w więzieniu śledczem pod zarzutem za- 
mordowania Ostrowskiego. Akt oskarżenia o0- 
skarża dalej Stadnicką o zbrodnię oszczerstwa 
przez fałszywe obwinienie Dmytra Ferenza o 
zbrodnię zgwałcenia, popełnioną na jej własnej 
osobie krytyczuej nocy. 

Rozprawie przewodniczy radca Philipp, o- 
skarżonej broni dr Gabel. Obwiniona zeznając 
bałamatnie z uśmiechem na ustach, przedsta- 
wiała wypadki krytycznej nocy. Wogóle można 
było odnieść wrażenie, że ma się do czynienia 
z osobą niezupełnie zdrową na umyśle. Po 
przesłuchaniu świadków obrońca dr Gabel po- 
stawił wniosek o zbadanie stanu umysłowego 
podsądnej przez psychiatrów sąuowych. Try- 
bunał po krótkiej naradzie przychylił się do 
wniosku obrony, poczem radca Philipp odro- 
czył rozprawę. 


Telegraticzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 2 pażdziernika. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Sąd kra- 
jowy wyższy w Krakowie zamianował aus- 
kultantami: praktykanta konceptowego 
skarbu, Benedykta Kasprzykowskiego, oraz 
praktykantów sądowych: Stanisława Małetę, 
Tadeusza Grodeckiego, Michała Stranckyego, 
Antoniego Matuzińskiego, Alfreda Droździkow- 
skiego, Feliksa Borowczyka i Kazimierza Wo- 
lińskiego. 

Poznań. W kołach niemieckich zanosi się na 
nowy skandal. Rewizor spółek niemieckich Buh- 
ring wydał broszurę, w której podnosi ciężkie 
zarzuty przeciwko byłemu przewodniczącemu 
Izby rolniczej majorowi Endellowi i wogóle 
przeciwko niemieckiemu stronnictwu agrarne- 
mu. Broszura ta, wykazująca, że w kołach nie- 
mieckich Księstwa wytworzyły się stosunki, 
przypominające kamorę neapolitańską, wywoła- 
ła wśród Niemców wielkie zaniepokojenie i za- 
pewne pociągnie za sobą skutki wielkiej do- 
niosłości. 

Maryenbad. Otwarto tu nowe starostwo. 

Zagrzeb. W dobrze poinformowanych kołach 
twierdzą, że prokuratorya państwa otrzymała 
pisemne doniesienia, jakoby znaczna liczba po- 
ważnych obywateli zagrzebskich popierała 
sprawców ostatnich zaburzeń pieniądzmi. Poli- 
cya w tej sprawie zachowuje miiczenie. 

Wczoraj policya opieczętowała biura redak- 
cyjne dwóch tutejszych pism socyalistycznych 
i zakazała dalszego ich wydawania. Powodem 
tego kroku ma być okoliczność, że odpowie- 
dzialni redaktorowie byli osobami podstawio- 
nemi. Stan oblężenia trwać będzie jeszcze oko- 
ło 3 tygodnie, Wczoraj skazano 14 osób za u- 
dział w rozruchach na karę więzienia od 6 mie- 
sięcy do roku. 

Paryż. „Matin* potwierdza, że rząd ma za- 
miar na najbliższej sesyi Izby deputowanych 
przedłożyć nowelę do ustawy o stowarzysze- 
niach z zastosowaniem kar do kongregacyj, 
nle stosujących się do nowych przepisów. 

Paryż. Prezydeut ministrów zawiadomił pre- 
fekta Bretonii, że udzielanie nauki katechizmu 
w narzecu bretońskim jest zakazanem. 

Londyn, W szybie w Pantypol urwała się 
lina od windy. 8 osób zabiło się wpadłszy w 
głębię szybu. 

Londyn. Bank angielski podwyższył dyskont 
z 30/, na 40/,. 

Helsingfors. Ogłoszono tu kilka ukazów car- 
skich w sprawie dopuszczenia absolwentów To- 
syjskich uniwersytetów i szkół wyższych do 
służby w Finłandyi, w sprawie usunięcia z U- 
rzędn i ścigania sądowego urzędników w wy- 
padkach nadużycia władz w sprawie zwoływa- 
nia pełnego senatu przez generalnego guber- 


natora, lub jego zastępcę, oraz w sprawie ure- 
gulowaniu kwestyi petycyi i adresów. 

Helsingfors. Dwóch wiceprezydentów sądo- 
wych, 7 asesorów sądowych i wielka liczba 
niższych urzędników sądowych otrzymało dy- 
misyę. 

Petersburg. Bułgarska agencya dyplomaty- 
czna imieniem narodu bułgarskiego złożyła 
srebrny wieniec na grobie Mikołaja Mikołaje- 
wicza. 

Kapsztad. Joubert i Kruitzinger odjechali 
przez Anglię do Ameryki, gdzie wygłoszą sze- 
reg odczytów. 

Waszyngton. Rozmaitej kategoryi władze ko- 
palniane i prezydent związku górników, Mit- 
schel, przyjęli zaproszenie prezydenta Roose- 
velta na konferencyę, która odbędzie się w przy- 
szły piątek. 


O ugodę. 


Wiedeń. Hr. Gołachowski był wczoraj u ce- 
sarza na specyalnej audyencyi, poczem konfe- 
rował w pałacu węgierskiego ministeryum z Szel- 
lem, poczem powtórnie był u cesarza na au- 
dyencyi. 

Wiedeń. Doniesienia o rokowaniach ugodo- 
wek są sprzeczne i zmieniają się ciągle, jak 
oprazy w kalejdoskopie. — Dziś rano „N. Fr. 
Presse“ doniosła, że rokowania się rozbiły, bo 
Węgrzy zażądać mieli podwyższenia ceł od ka- 
wy, a zniżenia ceł od nafty; po południn zno- 
wu doniosła „Presse* zupełnie coś innego, a 
mianowicie, że nastąpił zwrot stano- 
wczy i wielkie trudności zostały u- 
sunięte. 

Również wkierunkumerytorycznym 
porozumienie się oburządów można 
uważać za zapewnione, jakkolwiek pod 
względem formalnym rokowania nie zostały je- 
szcze doprowadzone do końca. Nastąpi to w 
Budapeszcie w przyszłym tygodniu, dokąd mi- 
nistrowie austryaccy pojadą. O usunięcie je- 
szcze pewnych różnic oba rządy usilnie się 
starają. 

W Budapeszcie mają być także załatwione 
ostatnie pozycye taryfy cłowej. Zawarto już 
także układ co do skarbowości państwowej. — 
Węgrzy zgadzają się, aby podatek transporto- 
wy na Dunaja został zniesiony, Austrya zgo- 
dzi się na uwolnienie węgierskich papierów 
wartościowych od podatku rentowego. 

Dzisiejsze rokowania zakończyły się dziś po- 
słuchaniem obu premierów u cesarza. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ dowiaduje się, że 
w kołach rządowych nie wątpią, iż ugoda przyj- 
dzie do skutku za kilka dni w Bndapeszcie. 
Bezpośrednio po audyencyi u cesarza odbyła 
się dziś w południe półgodzinna konferencya 
obu prezesów ministrów. Stanęło na tem, aże- 
by dla dokończenia układów ministrowie an- 
stryaccy udali się do Budapesztu. 

„N. W. Tagblatt“ stwierdza, że mimo dzie- 
sięciodniowych pilnych narad nie zdołano asa- 
nąć zupełnie pozostałych jeszcze kwestyj spor- 
nych, również atoli pociesza się nadzieją, iż 
nkłady w Budapeszcie jednak dopną celu. 

Pomimo zaprzeczenia „Tagblattu*, panuje o- 
gólne mniemanie, że Węgrzy żądają obniżenia 
cła na naftę i że po stronie austryackiej i- 
stnieje gotowość do spełnienia żądania tego, 
gdyby Węgrzy stanowczo się przy niem upie- 
rali. Czy Koło polskie podjęło przeciwko temu 
jakiekolwiek kroki — nie wiadomo. Najwyż- 
Szy czas, ażeby zajęło się tą sprawą, gdyż 
wkrótce może znaleść się już wobec faktu do- 
konanego. 

Wiedeń. Ministrowie węgierscy odjechali do 
Budadesztu. 

Ministrowie węgierscy wyjadą do Budape- 
sztu dziś o godz. 3. 


Przeciwko Madziarom. 


Wiedeń Stowarzyszenie prasy „Wiener Pres- 
se“ powzięło na posiedzeniu swem uchwałę, 
protestującą w ostrych słowach przeciwko „a- 
zyatyckiemu* postępowaniu rządu węgierskiego 
względem dziennikarzy niemieckich: Korna w 
Kikindzie, Kramera w Temeszwarze i Krischa 
w Budapeszcie. 


0 pogrzeb Zoli. 


Paryż. „Temps“ donosi, że z powoda uchwał 
Rady gabinetowej co do wzięcia udziała w po- 
grzebie Zoli, jakoteż stosownie do życzenia li- 
cznych' deputowanych, pogrzeb odbędzie się 
dopiero w niedzielę o godzinie 1 po połu- 
dniu. Nad grobem przemówi prawdopodobnie 
cały szereg mowców prawie ze wszystkich sfer 
społecznych. 

Paryż. Nad grobem Zoli przemówią: minister 
oświaty, prezydenci kilku towarzystw litera- 
ckich, prawdopodobnie także członek akademii 
Anatol France. Minister oświaty Chaumie prze- 
mówi pierwszy imieniem rządu na niedzielnym 
pogrzebie Zoli. Wszystkie sklepy na ul. Bru- 
kselskiej, gdzie znajduje się mieszkanie Zoli, 
były wczoraj na znak żałoby zamknięte. W do- 
mu żałoby przyjmują licznych gości Desmou- 
lin i Charpentier. Wczoraj pojawili się między 
innymi z kondolencyami: pułkownik Picquard, 
Sardou i Bruneau. Z różnych stron Świata na- 
pływają dowody współczucia pod adresem pani 
Zola, najserdeczniejsze pochodzą z Włoch. 

Przed domem żałoby snują się cały dzień 
tłumy. i 

Paryż. Żona Zoli powróciła dziś do mieszka- 
nia na Rue des Bruxelles. Na widok zwłok 
męża dostała spazmów. T 

Paryż. Dzienniki nacyonalistyczne potę piają 
bardzo ostro zamiar ogłoszenia pogrzebu Zoli 
na niedzielę. „Gaulois* sądzi, że zwolennicy 
rządu zamierzają wywołać przez to krzykliwe 
demonstracye uliczne, by dać policyi pole do 
popisu. Dzieunik spodziewa się, że nacyonali- 
ści pozostaną tylko widzami i nie dadzą się 
prowokować. 

„Libre Paroll* zapytuje, czy naród francu- 
ski upadł tak nisko, by mógł się spokojnie 
przypatrywać podobnej komedyi. 


Strejk górników we Francyi. 
Paryż. Ruch strejkowy w departamencie 
Nord rozszerza się. Komitet strejkowy, który 
zajmuje się organizacyą strejku, żąda w imie- 
niu robotników: 10-godzinnego dnia pracy, u- 
stanowienia emerytury oraz najniższej stopy 
zarobkowej. 


Nr. 227. 


Douai. Górnicy w Aniche postanowili jedno- 
głośnie rozpocząć strejk. 


Grożna pogróżka. 

Paryż. „Matin* zamieszcza oświadczenie je- 
dnego ze strejkujących górników. Powiedział 
on, że na wypadek, jeżeli żądania górników 
nie będą wypełnione, wysadzą w powie- 
trze pociąg, dążący do Paryża, — 
Oświadczenie to zasługuje tem bardziej na u- 
wagę, że w ostatnim czasie zbrodnicza ręka 
na linii kolejowej Donai-Arrad trzykrotnie 
rozśrubowała szyny. Linie kolejowe są bardzo 
bacznie strzeżone. 


Niebezpieczna placówka. 


Belgrad. Rosyjski konsul dla Mitrowicy, 
Szczerbin, już znajduje się w drodze do tej 
miejscowości. Na wieść o tem wrzenie wśród 
ludności albańskiej jeszcze się wzmogło. 


Umizgi rosyjsko-bułgarskie. 

Szajnowo. Na zakończenie manewrów odbyła 
się parada wojskowa 35.000 żołnierzy przed 
księciem Ferdynandem bułgarskim. — Ćwicze- 
niom tym, największym, jakie dotychczas od- 
były się w Bułgaryi, przypatrywał się w, ksią- 
żę Mikołaj Mikołajewicz. 

Następnie na śniadaniu wzniósł książę Fer- 
dynand bułgarski toast, w którym wspomniał 
o pełnych sławy dniach bułgarskiej wojny o 
niepodległość, jakoteż o męstwie i poświęceniu 
żomierzy bułgarskich i rosyjskich, kończąc zaś, 
wzniósł zdrowie cara i wielkiego księcia, jako 
syna ówczesnego naczelnego wodza armii ro- 
syjskiej pod Szypką. 

Wielki książę, odpowiadając na ten toast, 
podniósł wielkie zalety żołnierzy bułgarskich 
i wypił w imieniu cara na pomyślność armii 
bułgarskiej. 

Bułgarski minister wojny Paprikow wypił za 
zdrowie armii rosyjskiej, poczem wielki książę 
wypił powtórnie zdrowie księcia bułgarskiego 
i armii bułgarskiej. 

Książę Ferdynand bnłgarski i wielki książę 
odjechali do Burgas, minister wojny bułgarski 
i Kuropatkin odjechali do Plewnej. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym działe nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Lekarz chorób dzieci 


Dr ALFRED MERZ 
ul. Kolejowa, 8 — powrócił. 


Dr Wawrzyniec Kędzior 
ordynuje 2284 2-3 
w chorobach wewnętrznych od g. 3—4. 


żółty, z białą strzałką na czole i takimże płat- 
kiem na lewej stronie pyska — wabi się Trop. 

Łaskawy znalazca zechce zwrócić go na ul. 
Garncarską, L. 3, parter, gdzie otrzyma stoso- 
wne wynagrodzenie. 


- Do numeru niniejszego dołączony jest pro- 
spekt „„ilustracyi Polskiej, pisma, wy- 
chodzącego w Krakowie. 


Jutro ciągnienie! 


Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po I K. 


1500 wygranych, między niemi 100 głównych wygr. 
rzeczywistej wartości 


koron 50.000 koron?! 


Pierwsze trzy wygrane koron 25.000 — 5000 — 1000 
na żądanie 


wypłaci się gotówką 
po odciągnieniu ustawowego podatku od wygranej. 


Losów dostać można we wszystkich kantorach wymiany, 

trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze loteryj- 

mem polioyi w Wiedniu, I., Singerstrasse 3, 

które każdemn los posiadającemu prześle za darmo i 
opłatnie listę ciągnienia. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 2 października. Zamknięcie giełdy o g. 3:30. 

Akcye uustryackiego Zakładu kredytowego 681-50. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 72345. Akcye 
Anglobansu 278'—. Akoye Unionbanku 538:—. Akcye 
Landerbanku 395'60. Akcye Bankvereinu 46525, Akoye 
Bodencredit 933 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
cznego —'—. Akcys kolei państwowych 718: —, Akoye 
kolei połndniowej 78:75. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akcye N. Tramwaye lit. B, Akoye ko- 
lei Klbetha! 461 —, Akcye kolei Północnej 57380 Ak- 
cye kolei Czerniowieokiej Akcye Alpiny 372/50 
Akcye Rima Mnranyi 432:—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1540'60. Akcye fabryki broui 348 —. 
åkoye tureckie tytoniowe 317:60. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97'S Renta majowa 100:66. Austryacka 
renta koronowa 99'95. Węgierska renta koronowa 97:70. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9605. 
49, Listy Banku krajowego 97:—, 4*/4%/, Listy Bankn 
krajowego 101'—, 4*/, Listy Banku hipotecznego 96:—. 
4'/;9/ę Listy Banku hipotecznego 100'30. 60/, Listy Bau 
ku hipotecznego 110—. 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9850. 40/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 96:60. 4%, Pożyczka miasta Lwowa 9475. 
Losy tureckie 11325, Marki 117706. Ruble 253-50. 

Cukier (silny) 1666, spirytus 3%'60 (nie zmieniony). 
Nafta (bez zmiany). 
, Usposobienie: Przy słsbej frekwencyi trwale spokojne 
l staguacya, zamknięcie na podwyższenie londyńskiego 
dyskonta słabe. 


Gennik izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
s 2 października 1908 r. godaina 1 w południe. 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Hublo paplerowe . . . « . . . . . . 2538 — 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 +0 117 20 
Franki papierowe . . . . ..... %80 9540 
Dwudziestofrankówki w słocie - . . 19 — 1912 
il. Listy zastawne. 
5%, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 110 — 111 — 
4'/,'/, Listy sastawne Banku hipotez. 100 — 100 70 
4 , d l : 95 75 96 60 
4'/,9/, Listy zastawne Banku krajow. 100 75 101 75 
T s Ą E A 96 50 97 50 
4°/, Listy zast. gai, Tow.kred.ziem.nieok, 96 — — — 
Ph m » 4 a >» „4i-letnie 9% — — — 
45 . D . . . . 56-letnie 96 — 86 75 


Kapelusze — Cylindry — P. & ©. Habiga — Wilh. Plessa — Chrystys i Ska i z innych ces. i król. nadw. fabryk poleca 


Zdzisław Zdanowicz, Kraków, ul. Sła 


kowska 


4 Nr 227. 


Niemka poszukuje lekeyi. 


Adres: E. Miller w Krakowie, ul. św. 
Anny Nr. 11, II. piętro. 2303 1 2 


KONCYPIENT 


z kilkoletnią praktyką notaryalną i ad- 
wokacką, obeznany dokładnie z ustawo- 
dawstwem i praktyką — poszukuje po- 
sady. — Zgłoszenia pod lit. A. M. poste 
restante Gorlice. 2300 1 3 


Rutynowany buchalter 
i korespondent 


w języku polskim i niemieckim, Poznań- 
czyk. Polak, katolik, w 31 roku życia, żonaty, 
który dotąd pracował w większych składach 
żelaza, towarów korzennych, materyałów bu- 
dowlanych, sztucznych nawozów i zakładzie 
rzeźbiarsko-kamieniarskim w państwie niemie- 
ckiem — poszukuje podobnego zatrudnienia w 
Austryi. Łask. zgłoszenia uprasza się pod adr. 
X. Dr Gaworzewski w Krakowie, Stradom L. 4. 
2307 1 2 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko GO ct. 

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze. ręką darte. pół kilo tylko 60 ct.. 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt. pakietach próbnych, 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. Krase, 
handel pierzy, Smichov pod Fragą. 
Wymiana dozwolona. Upraszam 0 do- 
kładny adres. 2301 


DOM 


przy ul. Floryańskiej Nr. 24, przy- 
noszący dochodu rocznego brutto 
około 10.000 koron, można 
nabyć tanio i na dobrych wa- 
runkach na licytacyj w c. k. Są- 
dzie powiatowym, oddział XIV., we 
wtorek dnia 7 października o godz. 
lì zrana, na Co zwraca się uwagę 
P. T. chęć kupna mających. 2309 1 3 


Automat. 
tapki 
na szczury 2 złr., na myszy złr. 1'20. Łapią 
bez .doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, 
nie pozostawiając woni, i same się nastawiają. 
Łapka na szwaby „Eclipse”*, łapiąca przez noc 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1-20. Wszę- 
dzie jak najlep. wyniki. Wysyłka za zaliczką. 
J. Schüller, Wieden, II., Kurzbauergasse Nr. 4. 
Liczne podziękowania i uznania. 2288 1 0 


Ogłoszenie. 
sS. 3/1 G. C. 125. 2306 1 3 


W konkursie błp. Wolfa Bluma, zostaną sto- 
sownie do uchwały ogółu wierzycieli sprzedane 
wzzystkie wierzytelności, dotąd w części lub 
całości nie ściągnięte, w drodze ofert, za naj- 
wyżej ofiarowaną cene kupna. 

Oferty należycie ostemplowane i zapieczęto- 
wane składać należy u zarządcy masy p. He- 
nocha Klapholza w Brzesku, najpóźniej do go- 


dziny li przedpołudniem dnia 8 października. 


1902 r. Otwarcie ich nastąpi tegoż dnia o go- 
dzinie 11'/, przedpołudniem w biurze komisa- 
rza konkursowego w Brzesku. 

Przed otwarciem ofert winien oferent złożyć 
wadyum w kwocie 500 kor. do rąk zarządcy 
masy. Wykaz wierzytelności przeglądać mo- 
żna dnia 7 października 1602 r. w biurze ko- 
misarza konkursowego. Oferent winien cenę 
kupna w 3ch dniach złożyć. 

Brzesko, dnia 24 września 1902 r. 


Dyetaryusz sądowy 
obznajomiony także z hipoteką, poszu- 
zuje miejsca. — Adres: S$. Z. poste 
restante Szczakowa. 2283 2 2 


Tokajskie Winogrona 


za 3 kor. 80 h. wysyła w 5 kig. 
koszykach opłatnie za zaliczką 
Michał Klein, właśc. winnicy, 
Tolosva pod Tokajem. 229623 


L. 2143 R. 8. O. 2239 2 2 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo 
budowy szkoły ludowej, murowanej, 
parterowej, mieszczącej w sobie dwie 
sale naukowe i pomieszkanie dla kie- 
rownika o dwóch pokojach i kuchni, 
w Drwini — ogłasza c. k. Rada szkol- 
na okręgowa na podstawie rozporzą- 
dzenia c. k. Rady szkolnej krajowej 
z dnia 13 września 1902 r. L. 25294 
licytacyę przez pisemne oferty. które 
wnosić należy najdalej do dnia 8 li- 
stopada 1902 r., do godz. 12ej w po- 
łudnie, na ręce Przewodniczącego c. k. 
Rady szkolnej okręgowej c. k. Radcy 
Namiestnictwa w Bochni. 

Do ofert, należycie ostemplowanych 
i opieczętowanych, należy dołączyć wa- 
dyum w kwocie równającej się "o Czę- 
ści całej z oferty wypływającej sumy 
ogólnej kosztorysów wszystkich preli- 
minowanych robót, i deklaracyę, iż 
oferującemu znane są szczegółowe i 0- 
gólne warunki i że obowiązuje się wa- 
runki te w zupełności wykonać. 

Cena wywoławcza kosztów budowy 
wynosi 12.637 kor. 99 hal. Plan i ko- 
sztorys na budowę rzeczonej szkoły, 
tudzież bliższe warunki licytacyi, są 
do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w biurze c. k. Rady szkolnej okręgo- 
wej w Bochni. 


Bochnia, dnia 22 września 1902 r. 


Przewodniczący c. k. Radca Namiestnictwa 
i Kierownik e. k. Starostwa: 


Kerékjártó. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Zarys społecznej historyi Państwa Polskiego 


NOWA REFORMA. 


Wydawnictwa Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Dr Kazimierz Gorzychi 


8-vo str. 412. Cena 6 koron, w oprawie 7 koron. 


Treść: Cz. I. Czasy najdawniejsze. Ustrój narodowy u Słowian. — Cz. II. Polska średniowieczna. Ustrój grodowy w Polsce. Ustrój feuda- 


Wyjątki z obszernej recenzyi o tem dziele Dra Prof. L. Gumplowicza: 
wieku, społeczna historya Polski. 
UCZUWAĆ.... 
Polski przedstawia się jako konieczny wynik całego procesu społecznego, przedstawionego w okresach poprzednich. 


dalistyczny. Ustrój feudalistyczny stanowy. --- Cz. III 
lewskiego szlacheckiej Rzeczypospolitej. Walka szlachty o przewagę z włudzą królewską. 
królewskim. Czasy „Złotej Wolności.* Próby reform i upadek Rzeczypospolitej szlacheckiej. 


Ale co szczególną jest zaletą książki p. Gorzyckiego 


Polska nowożytna (Rzeczpospolita szlachecka). Czas przewagi stanu kró- 
Przewaga stanów szlacheckich nad 


A więc pojawiła się nareszcie, z początkiem 20-go 
Można się było już dawno jej spodziewać, a w czasie fin de siécle brak jej już boleśnie dawał się 
- to, że ostatne ów okres krótko streszczający znane dzieje upadku 
Juk zręczny dramatarg 


w pierwszym akcie dosadnie motywuje rozwijające się w następnych aktach sytnacye, które z koniecznością prowadzą do końcowej kata- 
strofy, tak autor po kolei wskazał nam cały szereg głębokich wad konstrukcyjnych ustroju państwowego Polski, który w końcu sprowadziły 
jej upadek. W tym leży wielka naukowa wartość dzieła p. Gorzyckiego... Zyczymy książce powodzenia, na które zasłaguje ; jestto jedna 


Frzybyszewski St. 
Przybyszeu:ski St. 


z tych książek, które powinny się znajdować bodaj w najmniejszych biblioteczkach domowych najszerszych kół czytających. 


Ostatnie nowości: 
„Złote runo* 
„Goście* 


—80 | 


Kor. 140 | Nowaczyński Adolf N. „„Małpie żwieroładło.* Satyry. — 
Treść: Pięć listów filistra. Tubaikain (Groteska). Szambelan San 


Przybyszewski St. „Dla szczęścia” . . . . . . . . . ara 28 A (opowiastka). Histeryczny histeryon. Bajka o księżniczce i karle. 
Masko m SybIrÓ, ae + Bun: 26 a 1 wo 5 ika 5 "2 — Stylizowany Promoteusz. Samotni ślepey. Aforyzmy sowizdżała. 
Zapolska Gabryelła. „Przedpiekle* powieść. . . . . 23150 Mieczyk kawiarniany. Idealne varićtć . . . . . . . . Kor. 5 — 


Hojnacki Dr W. „Hygiena kobiety“ z licznemi ilustracyami. Kor. 260. 2275 1 


GNKTY (ESGTOWE 


Wyborne 


PrN 


alendarze 


pół klgr. w pudełku 2 kor. SEZ] a EZ 
wig M ~ 4200 C00egzempl. | j 50000 egzempi. 
Fabryka wyrobów cukierniczych Kalendarz z kalendarz 


odznaczona złotym medalem i dy- 
plomem honorowym na wystawie 


Jozefa Siermontowskiego 


oznajmia — że po wyprowadzeniu się 
biura kancelaryjnego c. k. Dyrekcyi 
kolejowej — pozostaje kilka pokoi 
do wynajęcia za przystępną cenę — 


oraz poszukuje Zarząd samoistnego 
kierownika restauracvyą, kawiarnią 


wiedeńskiej 1902 r., 


EK m 
ROZDZ 


faryańsk 


z dodatkami: 
1. Śpiewniczek połski, 64 stron. 
2. Kolor. obraz: „Królowa nie'ios*, 
3. Obraz: „Chrystus zwycięzca”, 
4. Dbraz: „Jedyny prawdziwy wize- 
runek Jezusa Chrystusa“. 
5. Kalendarz ścienny na kartonie. 
6. Kalendarzyk kieszonkowy. 


„ago Cena 70 hal. æu 


Paczka 5-cio kilowa mieszczaca 
20 egzempl. za 10 koron franko. 


dla rodzin chrześcijańskich 
z dodatkami: 

1. Katechizm rzymsko-katolicki. 

2. Obraz kolorowy: „Świeta Rodzina”, 


3. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize- 
runek Jezusa Chrystusa“. 


4. Kalendarz ścienny na kartonie. 


w Krakowie, nl. Bracka. 


w Krakowie 


Paczka 5- io kilowa mieszcząca 
24 egzempl. za 9 kor. 60 hal. fr. 


10 kalendarzy Maryańskich i 10 Św. Rodziny za 9 kor. 8© hal. franko. 


Kalendaryum rzym=ko- i grecko-kalolickie dział informacyjny dla Austryi 
do ładny spis jarmarków dla Galicyi i Ślązka austryackiego. 


i wyszynkiem. 2294 2 10 


WINOGRO 


tnie za 3 korony wysyła 


E. Buding, Nagyósz (Węgry). 


EB" Do nabycia we wszystkich ksiegarniach albo wprost od Wydawnictwa g 
Karola Miarki w Mikotowie (Nicolai 0.-S.) 
albo też w księgarni Kubaczki i Lang: w Rałej (Galicya.) 


deserowych i kura- 
cyjnych 5 kig. opła- 
2071 15 30 


7% TRUCIZNA | 
P o OszczuR%i MYSZY 


ZJA 


w. Rodzina 


dag” Cena 60 hal. æu 


10 


K. Miarki. 


m — |. MEJ 
” NIEZAWODNA S 


+. 
+) 


w puszkach pa 30.60! lat: 


DNT Ug>r ps 


w yśsyla 
- 


każ wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej 


warzystwa lekarskiego. 


Dochód boczny. 


100 — 200 koron miesięcznie 
osiągnie każdy, kto ma znajomości, 


rzetelnego zakładu fabrycznego. 

Każdy, 
swych znajomości. niech się zgłosi 
listownie pod znakiem: 
100 — 200 K.“ 
Jana Grógra, Praga, ul. Henryka 19.4 


z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


przez 2219 4 5 
popłatną odsprzedaż 
lub zastępstwo 


właściciele fabryki wód mineralnych. 
lI 


To- 


Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


3. Wewiórskiego. K. Rząca i Chmurski w Krakowie, 


kto chce korzystać ze 


„ Verdienst 
do Biura ogłoszeń 


dakad spedycyiny i przewozi 
MEBLI patentowanemi wozami 


w miejscu, koleją, oraz drogą kołową, 


S. Katzner, Kraków, 


ulica Ogrodowa L. 3, 
obok magazynów kolejow. 2287 2 5! 


Z 


o. p. loco, st. kolei Gzarna, 


NEdIOWENI, 


gwarancyą za uszkodzenia. 


po cenach bardzo niskich. 


Biuro: Kraków, ul. Starowiślna I2. Wszędzie do nabycia. 


Na Polski Stół Polska Woda! 


Woda Krościeńska 


ze zdroju Stefana — naturalna szcezawa jest według orzeczeń 
pierwszych powag lekarskich WW. PP. Prof. Dr. Sokołowskiego, 
Dobrzyckiego (Warszawa), Gluzińskiego, Marsa (Lwów), Pareń- 
skiego, Jaworskiego, Krokiewicza (Kraków) i t. d, jedyną wodą 
wyśmienicie działającą: w chorobach żołądka, w nieżycie jelit, 
w nieżytach dróg oddechowych, ostrych lub przewlekłych, w skazie 
moczanowej, w kamicy nerkowej, w nieżytach przewodów żół- 
ciowych i w kamicy wątrobowej. 
!! Przy 


iniluency nieodzowny środek !! 


! Baczność na korek! 
Wszelkie listy i zamówienia adresować należy: Kra ów, ulica 
Starowiślna Nr. 12, teleion Nr. 449. 


2234 6 40 


Wszystkie składy zaopatrzone są w wodę z jesiennego czerpania. 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadensza Hr. ŁAWIĘŃSKIEDO w Zassowie 


polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych. wysadzania alei, zakła- 
dania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 


2227 3 12 


Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


16ZSTI nyHoa po zusuz m 


% Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie % 


+ 


m 


Nauczycielka 


udzielająca przedmiotów systemem szkolnym, 
może przyjąć lekcye w godzinach przed- 
południowych. Łask. zgłoszenia w eukierni 
p. Siermontowskiego, ul. Bracka. 2266 8 0 


A. Bernacki, 
Kraków, ul. Sławkowska 6, 
poleca swój 


Magazyn sukien męskich 


z pracownią pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie -- z własnych materyałów lub 

z dostarczonych. 1922 19 0 


Piątek, 3 Października 1902. 


" ZEE 

W IS na zbiorowe lekcye 
p y języka angiel- 

skiego przyjmuje w godz. popo- 

łudniowych Zakład naukowy H. Stra- 

żyńskiej, ul. św. Jana Nr. 15. 2285 3 6 


| | 


== Jedyna polska 
Fabryka parowa 


Szczotek i Pędzli. 
J. Błońcki s, 


Zwierzyniec l. 80 przy Krakowie. 


= 
ŻŻYZZ 


| I-szy w Krakowie Zakład Pogrzebowy 
F'r. Nowińskiego 


przy ulicy Kopernika pod Nr. 8 — telefonu Nr. 248, 
Filia przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 6. 

zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, niklowych, dębowych 

i zwykłych, urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych 

po cenach umiarkow. ze znaną punktualnością, nchylając pozostałej rodzinie 

wszelkie troski. Podejmuje się również przewozu i sprowadzenia zwłok 


ze wszystkich krajów Europy. 


19906, 12 


Cukiernia Lwowska 7 


ORAZ 


Fabryka Warszawskich bukrów Jeserowych 
Jana Michalika 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466, 


poleca własnego wyrobu Pierniki w rozmaitych gatunkach i smakach, 
na czystym miodzie lipowym. 


= Jako specyalność : REŻ ZĘ 
Kuracyjny Piernik Grahama 
przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający. 
Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach 


BO oa 


Kapelusze dziecięce, 


"sę Klg. 
Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


POLECAMY 


najświeższe modele 
KAPELUSZY DAMSKICH 


sprowadzane i wykonane we własnej pracowni fasonem 
angielskim i francuskim od złr. 1:50 do 30 — 


Polecamy również w ogromnym wyborze 


Fasony pojedyncze i fantazyjne od 50 c. do 6 zł., 


Kapuzy i Barety dla dzieci, 

Przybory do modniarstwa, 

Kapelusze ubierane na zamówienia wykonywują 
w pracowni ze znaną starannością i elegancyą. 


Zimler i Spółka 
MAGAZYN NOWOŚCI 
w Krakowie, Rynek gł, Nr. 41, linia A—B. 


Dla PP. Modniarek ceny hurtowne. 


2199 5 0 


2332 8 6 


00-0-0-0-0- 
Myję moje dzie- 
zwanem' 
a zasypuję pro- 
pod nazwą: 
wyrobu fabryki 
„Savon - Bébé“ 
„Poudre-Bébé“‘ 
W aptekach, V48 

i składach “a 


cię mydełkiem 
„Savon-Bebć', 
szkiem znanym 
„Poudre- Bebe" 
„Mimoza.“ 
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60-hal. 
drogueryach 
perfum. 1777 61 o 


3 i PIWIARNIA TRZCINICKA poleca, z 
$ Kuchnię Hygieniczną i zdrowąś 
4 po cenach przystępnych X% 
zh na obiady i kolacye przyjmuje się abonamenta. 6? 
> Piwo Trzcinickie, Bawar, Eksport i Porter Z 


e” zalecane jest przez powagi lekarskie dla chorych i rekonwalescentów. 
Br 


owar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę europejską, od- N 
znaczony złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplomami honorowemi 
na 14 wystawach krajowych I światowych, jakoto: 


ej 


w Krakowie, Berlinie, Londynie, Paryżu, Bordeaux, Btrassburgu, 


cy 


s$ Neapolu, Hamburgu, Ried, Rzymie, Brukseli, Predze i Wiedniu. 
Piwa te wysyłane bywają do Rosyi, Francyi, Włoch, Rumunii, a nawet do Ameryki, u 
4 


PH Dobroć nieżrównana. 


m 


1589 27 0 


e PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. z 
| o E E zł 


> 4 


Setki osób powraca do zdrowia i sił, pijąc 
Porter i Bawar Trzcinicki. 


6% 
3000000000000000000000000000 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


a G 


N 


| 
| 


a Abiit aar i G 


